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zburzony V> iedeń w raca do pracj.
1 a pobojowisku zostało 84 zabitych - 400 m y c h .

Manifestacyjny pogrzeb ofiar jutro.
UPnrowadzenie milicji itiejsklej na żądanie socjalistów.

BU DA PESZT, 18. 7. (Pat.). Soejaide- 1 .rowiane do obywateli miasta i zawiadamiające, 
tmokrałyiczne pjsma wiedeńskie zamieściły, I że dla ochrony obywateli została ustanowiona 
dzjś obwieszczenie burm istrza Seilza. skie- m iIi-cja m i

Strejjk Kolejowy trwa nadal.
BU D A PESZT, 18. 7. (Pat.). Wedle wia­

domości z granicy: austrjaekiej podjęto dziś 
p racę wi wiedeńskich fabrykach1 i przedsię­
biorstw ach. S trejk kolejowy trwa i nie1 Wia- 
doime, kredy będizie zlikw'idbwanyl. Dziś roz­
poczęła służbę iświezo zorganizowana policja

gminna. Pogrzeb ofiar wypadków, m ający  się 
ounyć w e, środę, budzi 'pewne obawy. Po-i 
cząlkowo zamierzano pochować ofiary w no­
ry. celem umknięcia ewentualnego starcia* 
Następnie iednak zam iaru lego zaniechano. (

Policja ponosi odpowiedzialność za wypadki-
B ER L IN , 18. 7. (Pat.). Dziś W godzi-* 

nach popołudniowych kanclerz Seipl p rzy ją ł 
delegację partji isocjaltio-deimokratyicznej, kto 
rą  przedłożyła kanclerzowi uchw ały wczoraj-i 
szej konferencji jnężów zaufania socjalistów. 
W edług inform acji korespondenta B iura ' 
W olfa, otrzymanych z kó ł zbliżonych1 do rzą- 
dń austrjackiego, kanclerz Seipl miał delega­
cji odpowiedzieć, że w chwili obecnej najpil­
niej szejm zadaniem jest poczynienie ws«ysH 
kiegb, aby  zapobiec powtórzeniu się. k rw a­
wych zajść. Pozatem kanclerz Seipl m iał oi

świadczyć, że uchwalanie zarządzeń, dotyczą-! 
cych bezpieczeństwla ‘publicznego, przyslugu-j 
je wyłącznie parlam entowi i że socjaliści zei 
swymi wnioskami m uszą się zwrócić do par-i 
lamentu. Naslępnie kanclerz Seipl zaprotesto- 
W!a> przeciw zrzucaniu odpowiedzialności za 
krw!awe wypadki ma policję i o rgany policy j 
ne, oświadczając, zarazem, że przedewszyst-: 
kienn należy przyw rócić kom unikację kolejo­
wą, aby  umożliwić parlamentowi jegó zebrać 
nie się i podjęcie obrad1.

OFIARY WYPADKÓW.
BUDAPESZT. 18. lipca. (Pat.) Dziś w  południe p o ­

dano do wiadomości pierwszą oficjalną listę strat. 
Według tej listy liczba zabitych wynosi 84 osób, 400 
rannycn, 252 osoby aresztowano.

Pogrzeb poległych na koszt gm iny.
B ER LIN , 18. 7 (Pat.). Pogrzeb ofiar 

wiedeńskich odbędzie się we środę na cm enj 
tąrzu  centralnym, na wispólnenr .miejscu, w! 
grobach oddzielnych, ba koszt gm iny wieebń-i 
.skie„. N a znak żałoby podczas" pogrzebu we 
Wjszystkich fabrykach i Drzedśiębiorstwach1 
wiedeńskich praca będzie przez 15 m w ut 
przea-wana.

Kapnlerz Seipl zwrócił się do paóstui sąsiednich
o interwencję wojskową.

PRAGA. 18. 7. (Piąt.). Organ tutejszych 
komunistów „Rude P raw o“ donosi rzekom o 
z wiarygodnego źródta, że kanclerz Seipl ro ­
zesłał do isąsjednich państw  telelgbamy z pros,-1 
bą  o pomoc wojiskową, na wypadek, gdyby 
rząa austrjacki okazał się za slaby do zgnie-i 
cema dem onstracji. Rzekomo wojsko czechon

słowackie w Brat;isławie stoi 1*1 pogotowiu, 
«! pierwisze Ou działy oaeszły jńż na granicę. 
W  kolach rządowych stanowczo zaprzeczają 
powyższym doniesieniom, fcaznacZając rów no 
iczesnie, że cel rozpowszechniania podobnych1 
wiadomości przez organ kom unistyczny jest 
bardzo przejrzysty

Nieudały zamach na kanclerza Seipla.
B ER L IN , 18. |7. (Pat.). Na podstawie 

inform acji z wiedeńskich kół rządbwych. ko­
respondent B iu ra  .Wolfa wić W iedniu za­
przecza pogłoskom o rzekom ym  zamachu na 
kanclerza Seipla. Zamach m iał się przedsta­
w iać jak następujfe: V sobotę kilku inlodd-1 
cianych robotników  zaatakowało auto. w któ-> 
rem  przejeżdżał kancierz Seip-1 Dzięki tylKo 
przytomności umyisłu ajenta policyjnego, któ-, 
ry  wydal rozkaz szoferowi natychmiastowego 
odj azdu, udało (się usunąć niebezpieczeń sl w o 
i rozprószyć atakujących. W iedeńskie koła

rządowe kategorycznie zaprzeczają powyż­
szym pogłoskom.

Aresztow ania.
B ER L IN , 18. 7. (Pat.). Z 252 osób. 

aresztowanych we W iedniu, większość o- 
iSikarżona jest o siawianie oporu1 władzom bćz‘4 
Pieczeń siwa. W śród aresztowanych znajduje 
się duża ilość komunistów i socjialistów. —. 
Wjśród aresztowanych kom unistów  m a być 
w ie k a  ilość rosyjsKich i węgierskich emi­
grantów 1. <

K o lejarzy wobec m in. Kornackiego.
WARSZAWA, 18. 7. (teł. w ł.). Dzis od­

było (się tu posiedzenie W ydziału Wyk. Z ZE. 
k tó ry  powiziął rezolucję z powodu1 zachowa­
nia |S.ię |min. Rofmockielgo wlobec delegacji ko­
lejarzy. Rezolucja ta stwierdza, ze1 pogróżka 
na jlaką sobie m in. Romocki oozwólił, ozna- 
idza poprostu zamach na prawd obywatelskie 
kolejarzy. W ydział Wykon, wzywa kolejarzy, 
by! byli przygotowlani do odbarei a tego za- 
miaichu.

Konferencja w  sprawie Rosji sowieckie]?
WARSZAWA, 18. 7. (tek wł.). W  naj­

bliższych dniach* m a odbyć się w W arszawie 
konferencja przedstawicieli państw sąsiadu­
jących z R osją sow. W  konferencji tej z r a ­
mienia Polski weźmie udział poseł polski w 
Moskwie p. P,atek. ,

WYBORY W  ZDOŁBUNOWIE-
WARSZAWA. 18. lipca. (tel. wł.) W  Wyborach 

do rady m. W Zdołbunowie, PPS. uzyskała 3 m an­
daty.

ZAWALENIE SIE CZTEROPIĘTROWEGO GMACHU.
LONDYN. 18. lipca. (A. W.) Zrama zawalił 'się 

niedaleko Regent- Street dom  czteropiętrowy. Gru­
zy przywaliły 17 osób, z który ah piętnaście w ydobyto 
jeszcze żywych, dwóch do wieczora nie zdołano wy­
dobyć. Gmach zawalił się w chwili poprawiania prze­
gniłych belek podłogi pierwszego pjętra.

PLAGA KATASTROF AUTOMOBILOWYCH-
KRAKÓW. 18. lipca. (A. W.) Pomiędzy Szczawnicą 

a  Nowym Sączem [wydarzyła się dzisiaj katastrofa 
automobilowa. Jedna osoba odniosła barazo ciężkie 
rany zaś 5 osób otrzymały lżejsze potłuczenia. — 
Przyczyną katastrofy był stan nietrzeźwi) szofera.

/ 113 OFIAR U D A R Ó W  SŁONECZNYCH.
NOWY JORK. 18. lipca. (A. W.) W ostatnich 3-ch 

dniach w  Stanach Zjednoczonych 113 osób zmar­
ło na udar słońca.
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K jno Dziś rekordow y podw ójny p ro g ra m :

„ K O P E R K I  B“  16 aktów  D™ ”?‘ M  akt- 16 aktów„ii m i u »i n i ii „Ojciec G o rio t" Balzaka

P A R Y Ż  O  P Ó Ł N O C Y
Film o niebywałej treści i wystawie. — Pantominy i balety.

Dzieje lekkomyślnej mężatki
(Taniec wśród płomieni)

W  gł. rolach : Jetta Goudal, Ruth Weicert, Alfred Abel i‘Lionel Barrymore.
Uwaga: Cena biletów na I szy program bez względn na miejsce 60 gr.

Ustawa samorządowa,
której uchwaleniu przeszkodził rząd.

Wejiśiciu w życip nowych, laik potrzeb-' 
nych i oczekiwanych ustaw gm innych prze­
szkodziło zamknięcie sesji sejmowej1. Jeszcze 
jedeń dzień obrad sejmu, a ustawy te byłyby 
przez se jm  'uchwalone. Dla inform acji po­
dajemy obecnie
STRESZCZEN IE USTAWY DI.A GMIN 

M IEJSK ICH
uchwalonej już w II czytaniu:

Uiśfiawia składa Isię z 11 rozdziałów i 195 
,artykułów . Rozdział pieirwisziy, traktu je o gm i­
nie m iejskiej. Znajdujem y tu określenie po­
jęcia  gminy m iejskich „która jest osobą Dra- 
w a publicznego, może nabywać prawa i za­
ciągać zobowiązania oraz pozywać i być po­
zywana/1. Arb 3 i następne zajm ują się po­
działem m iast na kalegorje, łączeniem, po­
działem i regulacją granie gmin miejskich., 
Gminy m iejskie dzieli ustawa ua 3 kalegorje, 
na I. m iasla niewydzielone1 z powiatu. II. mia­
sta 'wydzielone z- powiatu, k tóre tworzą sa 
modzielne okręgi powiatowe dla administra­
cji państwowej i samorządowej, III. m ia­
sta  wydzielone W województwa, tworzące sa­
modzielne okręgi (Wojewódzkie. Miasta pierw- 

* szej kaleg,prji dzietą sę na 1. miasta, których 
Wlltdzą nadzorczą I-ej instancji jest wydział 
powiiilowy, 2. imiasta. których władzą nad­
zorczą I-ej instancji jest Wydział wojewódzki. 
Mia;sla drugliej kategorji obejm ują 1. m ia­
sta, których władzą nadzorczą jest wydział 
(wojewódzki, 2. m iasta, pozostające pod bez­
pośrednim nadzorem  M inistra spraw wewnę­
trznych. Do |mjaist tych zalicza ustaw a : Łódź, 
LWow, Kraków Poznań, W ilno. L ubun  i

Bydgoszcz. M iastem trzeciej kategorji Jest m. 
sl. Warszawa. Ogółem ustawi® o gminie miej 
iskiej podległa 689 miejscowości.

A riykuly 15—22 trak tu ją  o członkach 
grajny. Art. 15. ust. I. m ówi „że każdy oby­
wał el .Rzeczypospolitej m usi iyić członkiem, 
!guiiny“. Dalsze artykuły zaw ierają postano- 
Wjenia, rozwijające pojęicie członkostwa. 
Członkiem gimiuy jiesl każd* obywatel pań­
stw a zam ieszkujący od roku w danej'gm inie. 
W arunek jednorocznego osiedlenia do naby­
cia członkostwa odbija się u jem nie przede- 
wśzyslkiem na klasie pracującej. Zwolnieni 
od lego >w:arunku są  tylko urzęduioyi i pra­
cownicy państwowi, samorządowi i zawodo- 
Wj wo/skowi. Kio nie jest -członkiem, gimiuy, 
t. j. kio nie posiada cenzusu jednorocznego 
osjedlenia jcsl mieszkańcem gm iny. Ustawa 
dzjeli zatem zamieszkujących w( gminie na 
członków i mieszkańców. Dziwnem Wobec 
powyższego wydaje się brzmienie art. 15 u- 
slawy, k tóry  nakłada na obywateli państwa 
przym us członkostwa. V

Gmina spełnia swdje zadania za pomo­
cą Własnych organów, klórem i są rada m iej­
ska i m agistral.

Bozdzjał drugi nowej ustawy o samorzą­
dzie' m iejskim  poświęcony jest Rądzie miej­
skiej. Bada |m|iej.ska jest organem uchWalają- 
ićyim i kontrolującym . Bada m iejska składa 
is{q z radnych wybieranych na lat 5,
IW GLOSOW ANIU POW SZECHNEM. TA.I- 
NEM , RÓWNEM, B EZPO ŚR ED N IEM  I 

PROPORCJONAENEM .
Ilość radnych ■waha się od 12 do 120. za­

leżnie od iiczby mieszkańców'.
Czynne prawd w yborcze skonstruowanej 

jest na Wzór ordynacji wyborczej do Sejm u, 
z tern odchyleniem, że członkowie wydzia­
łów  samorządowych, kierownicy i urzędnicy 
urzędów państwowych spraw ują bezpośredni 
nadzór nad gm iną, prokuratorzy, podproku­
ratorzy i funkcjonarjusze policji państwd- 
wiej nie posiadają prawa wybieralności.

Ważne postanowienie zawiera arb 34. 
m ocą którego 'gmina stanowi jeden okręg 
(wyborczy. Jedynie dla ułatwienia głosowa­
nia m agistrat może podzielić miasto na obwo­
dy. Dalsze artykuły  od 35 go 89 zajm ują  się 
kw eslją procedury wyborczej. Tutaj podkre­
ślić należy, że te rm iny  odnoszące się do pro­
testu przeciw wyborcom i rozstrzygnięcie 
protestu są nardzo krótkie, co w' porównaniu 
z obecnie panującym  stanem jest znaczną 
poprawa.

Iładni m iejscy spraw ują swe czynności 
bezpłatnie. Obowiązani są  oni do regularnego 
uczęszczania na posiedzenia Rady. Przećfwi 
rudnym, którzy bądź spóźniają się bez do­
statecznego powodu, bądź też nie przychodzą 
na posiedzenia, nieusprawiedliwiając swej nie­
obecności zawiera Ustawa pewne rygory. Mia­
nowicie w łych wypadkach Rada m iejska na 
podstawie regulam inu może nakładać na rad­
nych k a ry  p ien iężne; następnie radny k tóry  
opusej, bez usprawiedliwienia 3 kolejno po 
sobie następujące posiedzenia, traci mandat.

Przewodniczącego Rady m iejskiej i jego 
zastępców wybiera Rada większością głosów, 
IstekreLarzy w (głosowaniu propojrcjonalnem.

W  miastach niewydzielonych z powiatu, 
których władzą nadzorczą I-szej instancji jest 
(wydział powiatowy, burm istrz jest przewo­
dniczącym, Rady. Jedynie w' tych miastach 
istnieje zespolenie władzy wykonawczej z u- 
ichwnlającą, podobnie jak to jest obecnie w 
Małopolsce. We Wszystkich innych m iastach 
panuje system podziału władz, t. zn, człon­
kowie miągistratu, aczkolwiek wybierani przez 
Radę, nie (ąą jednak jej członkami. Radny 
Wybrany do m agistratu traci m andat na tak 
długo, dopóki zasiana w magistracie.
ZAKRES DZIAŁANIA RADY M IEJSK IEJ 

OKREŚLA USTAWA B. SZEROKO.
Do kompetencji Rady należy w pierwszym1 
rzędzie wybór m agistraiu. uchwalenie budże­
tu, nabywanie, zbyw anie i obciążanie m ająt­
ku nieruchomego gminy, zaciąganie poży­
czek, ustalenie: uposażenia członków1 magi­
stratu i 'etatów, pracowników miejskich, u- 
chwalenie podatków, opłat i świadczeń na 
rzecz gminy, i szereg innych SD raw .

•Magistrat, o którym  trak tu je  rozdział III 
ustawy, składa się. z przewodniczącego jea-

ROMAN KUBIKrSKI.

WyKlęty Słowacki.
(Ciąg dal szyj.

M,mo mjilosć młodych, mimo podziw' 
krytyki, m im o uwielbienie1 całego narodu’, 
kardynał Puzyna stanął W bram ie katedry, 
'wawelskiej i Inie wpuścił prochów1 Słowac­
kiego. Mickiewicza uznano godnym tej po­
śmiertnej siedziby, tylko Słowackiego nie1 
wpuszczono. A (potulny naród  spokojnie przy­
glądał ,się oburzającem u widowisku jakby 
katedra była Własnością kniaziów kuzynów 
i biskupów1 krakowskich a ale całego społe­
czeństwa polskiego.

III.
.Tesli zia poglądy na szlachtę i na urzę­

dowy kościół rzym ski Słowacki podpaś# pod 
w yroki biskupie i karmazynowe (a przynaj­
mniej stiańczykowlskie) to zapytajmy, czy tyl­
ko jedyny Słowńeki z pośród poetów rom an­
tycznych wiazial plamy na kontuJszu i na 
sutannie? Niesiety. może silniej niż on b łę­
dy i plam y te pokazywali dwaj wielcy wład­
cy poezji polskiej: Mickicwk z i Krasiński.

\Y „Panu Tadeuszu'1 Mickiewicz nielyE

ko „słonecznym, hum orem 11 oświetla życie, 
iszlaehty, oti je  również osmiesza, krytykuje. 
Wyśmiewa. „Obżarstwo, pijaństwo, gburowa- 
tość, gust do r  kwaszonych ogórków 11 nigdzie 
Uioze lak nie ,s,ą wyjaskrawione! jak w lym 
leposic. A iczyóż K rasiński mało widział wad 
W( Lej warstwie szlacheckiej, k tó rą  jedynie 
Uznawał za zdolną do przewodzenia Pola­
k o m ? Czyż nie m ów ił o szlachcie: ,,Do b łę­
dów nagromadzonych przez przodków dodali 
lo, czego nie znali ich przodkowie! — waha­
nie slię ii bo jaźń., — i stało się zatem, że! 
zniknęli z powierzchni ziemi i wielkie m i lJ 
czen|c jest po nich“. T en sam  konserwatyw­
ny K rasiński przepowiadał runięcie kościoła 
Piotroweigo a powstanie wyższego, doskonal­
szego. Można na to odpowiedzieć, że K ra­
sińsk i bawił się pewnęmi hipotezami reli- 
jgijno-isocjnlnenii i narodowościowemu że by­
ły to fantazje magnata, k tóry  ich na  serjo 
nie brał, owszem niejednokrotnie zaznaczy}, 
że stoi i stać nętizie przy sztandarze arysto- 
knatyiczno-kojiserwalywnym. Oczywiście, że. 
te  w ybryki -magnackiej fantazji można roz­
m ajcie określać i oświetlać.

Ale1 leg'o zaprzeczyć przecież nie można, 
żel Mickiewicz otw arcie z mównicy profe­
sorskiej w College 'de Francie i z książki 
zaatakował lak silnie kościół urzędowy i tak 
jego błędy napiętnował, jak ni gdy nie zrobił 
tego Slowackj. Książka ,,1‘Eglise officielie et

le  M essiam sm e1 tak energicznie atakowała 
kościół urzędowy, że w trzy  łata już po 
ukazaniu się dano ją  na lndox librorum  pro- 
hibilorum  (wykaz książek zabronionych) de­
kretem  kongregacji kardynałów z d. 15. ma­
ja  ,1848. iZarzuca tam Mickiewicz kościo­
łowi: 1) B rak  żywej wiary, brak dawnego 
dtućha chrześcijańskiego i 2) b rak  czynu 
Chrześcijańskiego. Oskarża kościół, że pro­
dukuje „litera tu rę  pieniacką11 (łilterature tra- 
cassiere), k tó ra  nikogo nie nauczy zasad e- 
Wangelji. Oskarża go, że woli uprawiać po­
litykę oportunisLyczną, woli wchodzie w u- 
klady ze złem, zawierać kom prom isy z rzą ­
dami niż trzymać się zasad ewangelji.

Mimo tych twierdzeń Mickiewicza uzna­
no za, narodowego i katolickiego poetę i 
Wpuszczono go do podziemi katedry. Tw ier­
dzenia jego o kościele uznaje za słuszne tak 
prawowierny katolik jak profesor uniw ersy­
tetu krakowskiego, Ignacy Chrzanowski, (w 
książce: „W śród zagadnień, książek i i u uzi11 
Lwów, J923, od ,str. 370—419). To nawet 
zapomniano Mickiewiczowi, że się nazwał 
„socjalistą chrześcijańskim 11 i wygłaszał łub  
p isał na sWój czas m yśli radykalnie socja­
listyczne Imimo ich zabarwienia ewangelicz­
nego.

(Dok. nasi.).
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Nocne seanse w KillM PAŁACE Jeden seanso 1043 w nocy
Od środy 20 lipca br. codziennie bez ilustracji muzycznej demons'rować będziemy najbardziej ciekawy 

i zagadkowy prcces przyrody z cyklu t. zw. filmów drażliwych p. t . :m POWSTAJE CZŁOWIEK
(O d zap ło d n ie n ia  d o  p o ro d u ).

Wejście na widownię i miejsca oddzielne dla pań i oddzielne dla panów. — Bilefy wsteou nabywać 
mogą panie ponad lat 18, panowie ponad lat 20. — Kasa sprzedaje bilety wstępu codziennie podczas 
przed'lawifń dz ennycb. — Celem uniknięcia natłoku uprasza się o wczesne nabywanie b tetów. 
 ---------   sm. ■ ■  ■ - ■  w  m -m .

neg-o lub kilku zastępców oraz ławników^ 
W yboru przewodniczącego i zastępców do­
konuje Rada większością głosów, ławników) 
drogą głosowania propo rjonalnego. Propor-1 
cjonalność przy wyborach na ławników uła­
twia mniejszym ugrupowaniom w Radzie' 
wzięcie udziału w rządach [miastem.

M agistrat jest organem zarządzającym i 
wykonawczym-. Bardzo ważne prawo przysłu­
guje magistratowi w stosunku do uchwal Ra­
dy. Otóż wedle (art. 1119. Magistrat nra pra­
wo i obowiązek zawiesić wykonaire uchwały; 
Rady, jeśli sprzeciwia się ona ustawom lub 
szkodzi interesom Igmiiny względnie dobru 
publicznemu. Ustawa nie określa ..interesu 
gminy*1 i .,dolina publicznego**. Przepis len 
m ógłby uniemożliwić w ykonanie wszelkich 
uchwał Raay i doprowadzić t o  wszech1 władzy 
m agislratu. Dlatego 'ustawodawca w przcwi- 
dybfmju tych możliwości całkiem słusznie! 
zrobił to zastrzeżenie, że ponowna uchwala 
Rady m iejskiej W lej mierze slaje się osta­
teczną. Pew ną władzę przyznaje ustawa prze­
wodniczącemu m agistratu.

Rozdziały IV i V odnoszą się do urzę­
dników i pracowników oraz statutów1 m iej­
skich. Stosunki praw ne i' u nkc j o 11 sufu sz ó w 
gminy noim u ją statuty m iejskie i umowa.

Rozdział VI zawiera przepisy o m ajątku

Główny organ socjalistów auslrjackkh „Arbeiter 
Zeitung" ma w Polsoa odebrany debit pocztowy. W o­
bec tego przytaczamy z drugiego wiedeńskiego dzien­
nika socjalistycznego ,,Das kkine Blalt“ artykuł, na­
pisany po wyroku, a charakteryzujący nastroje mas 
wiedeńskich,

UWOLNIENI!
,g rz a ły  Riehla (mowa o obrońcy morderców) nie 

Chybiły celu. Haniebna heca prasy Seipla odniosła 
skutek. Mordercy robotników mogą się radować. 
Rozwalili głowę inwalidzie wojennemu dwudziestu 
trzema strzałami z tyłu. Postrzępili ciato niewinnego 
dziecka śroiem. Poranili pjęcju ludzi- Ale zuchwale 
przelana krew, która przepoiła ziemię Sahattendorfu, 
pozostanie niepomszczona. Mordercy' są wolni.

To, co się stało w  Schaltendorfie, jest •wiadome1. 
Morderców nikt nie zaatakow ał czynnie. Nje spadł 
im w łos z głowy. Stali za forlecznym tnurem, za 
oknem osłoniętem grubą kratą, i strzelali, jak do 
zwierzyny, w plecy przechodzących socjalistów. M or­
dercy! przyznali się że strzelali do tłumu. Postępow a­
nie sądowe wykazało, że strzały trzech morderców) 
spow odow ały śmierć Csamarlesa i Grosslinga. Ale 
przysięgli uznali że mordercy są njewjnni; niewinni 
zbrodni gwałtu publicznego — skutkiem czego zgi­
nęło dwóch ludzi; niewinni zb.roani cjężkjego uszko­
dzenia ciała; nawet niewinni przestępstw a przekro­
czenia obrony koniecznej! — Większość przysięgłych 
poprostu zaprzeczyła wszemim pytaniom o winie.

SOCJALIŚCI SĄ W AUSTRJI DZIKĄ ZWIERZYNĄ 
DO KTÓREJ MOŻNA STRZELAĆ JAK NA POLOWA­
NIU. MORDERCY ROBOTNIKOW UJDĄ BEZKARNIE!

Biada, jeśli jesteś socjalistą! Jesteś wówczas bez 
obrony, bez ochrony sądowej! Krew tw oja, krew 
twych dzieci, może Być bezkarnie przelana) Wiedz: 
morderców robotników zasłania potężna p artja  chrze- 
śdjarisko-społeczna! Morderców robotników zasłania 
potężna prasa chrześcijarisko-społeczna, Jej adwona- 
ci, którzy teroryzują trybunał sądowy, wylewają 
kubły .pomyj na zamordowanych, gloryfikują mor­
derców. Riehl kanoydat z „listy jednolitej" pana Seipia,

i igospodftree gminy. Gminy miejskie1 m ają 
prawo zaciągania pożyczek na cele inwestyęk 
cyjne i produkcyjne. W-szełkie inne pozyczki 
mogą być zaciągane lylko w1 wyjątkowych1 
wypadkach. Prelim inarz budżetowy uklaoa 
corocznie m agistral. Budżet uchwal a Radą 
m iejska. Magistrat nip, może przekroczyć 
przewidywanych w budź ode wydatków.

Dalsze rozdziały omawiają zlecony za­
kres gminy, prawo odwołania i nadzór pań­
stwowy. W ładzą adm inistracyjną I-szej in­
stancji W miastach wydzielonych z powiatu 
jesL przewodniczący m agistratu. [Miasta te no­
szą nazwę Starostwa grodzkiego. Władzę bez­
pieczeństwa publicznego wyraźnie zastrzega 
tislawa organom rządowym.

Odnośnie do naazorti pańslwowegc wy­
pada zaznaczyć, że w razie rozw iązania władz 
m ;ejśkich i wprowadzenia komisarza rządo- 
Wiego, nowe w ybory.w inny się odbyć w nie- 
p rzek najeżanym term inie 4 tygodni. Postano­
wienie to uniemożliwi ^stosowane niestety tak' 
ozęslo) rządy kotuisarskie, które prócz szkód 
nic mniaislom nie przynoszą.

Postanowienia przejściowe obejm ują 
przepisy, dotyczące ipewnytch odchyleń od o- 
gólnie obowiązujących pom p odnośnie do 
województw poznańskiego i pomorskiego. '

odważył się grozić prokuratorow i, grozić mu mini­
sterstwem sprawiedliwości! Jakby na komendę pra­
sa pena Seipla zaczęła „ostrzeliwać" prokuralorą, 
teroryzować przysięgłych. Ale prasa pana Seipla jest 
prasą rządową. ,,Reichspos+“ na rozkaz Riehla p ro ­
wadziła W dniach procesu azjką kampanję, oszczerstw) 
przeciw Schutzbundowi. Ta „Reichspost" jest orga­
nem kanclerza państwa i szefa wymiaru spraWiedlj- 
wości!

OBRONjCA MORDERCÓW BYL W  ZWIĄZKU 
Z NAJWYŻSZĄ SILĄ W PAŃSTWIE,

nie potrzebował się żenować, prasa rządow a po­
słuszna była jego skinieniu, mogta przybrać ton bez­
czelny. I siła trybunału sądowego została złam ana!

Prasa rządow a mogła bez żenady interw enjow ać 
w  przebiegu procesu! W szakże to  prasa kanclerza 
państwa i ministra sprawiedliwość}! Tak wywołano 
ten nastrój pogromowy wobec zamordowanych. Nikt 
ich w Ausbći nie broni!

Chociaż przysięgli uwolnić morderców, to  jed­
nak na ich czole pozostanie piętno mordu. Robotnicy 
wiedzą bądź oo bąaź, że w  Austrji p raw o ich nie 
bron1'".

PO WYROKU.
Z tegoż dziennika cytujemy opis scen po Iwyda- 

niu w yroku:
Przed sądem krajowym zebrał się tłum, oczeku­

jący w  napięciu na wyrok. Kiedy dowiedziano się, 
że wszyscy trzej mordercy robotników zostają wy­
puszczeni na swobodę, oburzenie zebranych w yra­
ziło się w  burzliwych okrzykach: Pfuj! Grupy fa­
szystów, studćntów i frontkaempferóW miały tę smut­
ną odwagę, w obec niepomszczonych trupów'1 dwóch 
roboiników wznosić okrzyki; Hej]! (cześć!) i urzą­
dzać owacje na cześć morderców. Groził wybuch starć, 
ale straż odparła rychło tłumy W kierunku Ringu. Zna­
mienne dla nastrojów ludu Dyło w yrażenie się pewne­
go starszego człowieka, którego straż  w ezw ała do u- 
snnięcia się:

— Co, p-anie posterunkowy, jeśli się nie usunę,

dostanę dwa miesiąca Ale tych trzech tam puszcza 
się wolno, bo zaDili dwóch robotników.

Uchwały partji soc. demokratycznej.
•BERLIN, 17. 7. (Pat.). „Vor\varls" W depeszy w ła ­

snej donosi: Wczoraj popołudniu obradował na ple- 
nariieni , asiadzeriju zarząd partą  socjalistycznej i 
komisja związków zawodowych. Na zebraniu tern za ­
padła uchwała, w  myśl Której strajk generalny m a 
być nada! utrzymany aż do odwołania na kolejach, 
poczcie, telegrafie i telefonie. — „Vorwarts" donosi 
dalej że w  rokowaniach między kanclerzem Seiplem, 
a przedstawicielami socjalistów Seitzem i Bauerem 
doszło do porozumienia, na podstawi? któregp z łona 
Bćhutzbundu ma być utworzona straż policyjna gmin­
na. Burmistrz-Seilz i partja  socjalistyczna wzywają 
lu no.ść do pop a :za  straży gminnej.

•BERLIN, 17. 7. (Pat.). Korespondent Eiura W ol­
fa donosi z W ieania: Dzjsjaj rano odbyło się posie- 
fdzenie zarządu partji socjalno-aemokratycznej, na 
którem była omawiana ogólna sytuacja. Po zakoń­
czeniu konferencji udał się burmistrz Seilz i poseł 
Bauer do Kanclerza Seipla, aby go zapytać, jak rząd 
wyobraża sobie zakończenie stra.ku komunikacyjnego-

Na konferencji u Seipla posłow ie socjalistyczni 
mieli wyrazić życzenie socjalistów,
ZMIERZAJĄCE DO ZMIANY OBECNEGO REGIMU 

JRZĄDOWEGO. |
Żądania te mają być oparte na koncepcji przeka­
zania części władzy rządowej, szczególnie w  zakresie 
Politycznym komisji głównej parlamentu, a ty  w  ten 
sposób wszystkie par.je parlam entarne brały udział 
w odpowiedzialności. Żadnych żądań co co usunięcia 
jakichś wybitnych osobis osci z tch urzędów posło­
wie socjalistyczni nja stawiał].

Przeciw prowoHacji łtomunistyiznej.
iBERLIN, 17. 7. (Pat.). Biuro Wolfa donosi z  

Wieania, że kierownictwo partji socialistycznej i 
komisja związków zawodowych .ogłosiły dziś oaezwę, 
ostrzegającą robotników przed dawaniem posłuchu 
poażeganioni komunistycznym, żądającym natychmia­
stowego uzbrojenia całej klasy robotniczej. Socjali­
ści oświadczają, że uzbrojenie Wszystkich robotników 
musiałoby w chwili obecnej doprowadzić do wojny 
Atomowej i do 'walki zbrojnej mjęozy U a są robotniczą 
a formacjami wojskowymi państwa.

Podłoże wypadków.
Dnia 30. stycznia r. b. ausl.rjacka organizacja bo ­

jowa „Repablikenischer Schutzbund", znajdująca się 
pod w pływam i soćjal-demokratów, urządziła zbiorową 
wycieczkę do miasteczka burgenlantizkiego Sdhatten- 
dorf, gdzie odbyć uniał się wjec zw olenąjków  „Schutz- 
bundu". Przypadek (?) zrządził, że tego sa nego dnia 
w Scbatter.derfie mieli swój wjec b. żołnierze fron to ­
wi, t. zw. „Frontkaempfer", należący dó obozu w iel- 
koniemiećkiego. Z njewjadomej przyczyny mjędźy u- 
jt zestnikami obu wieców doszło do bójki, w  trakcie 
której padło leż kilka strzałów w  rezultacie z po­
śród demonst|rantów socjalistycznych zabite zostały 
dwie osoby a mienowicje inwalida wojenny Csama- 
rits i pewien 8-letnj chłopiec. Oprócz tego zranio­
no kilka osób, które brały udział w  pochodzie „Schutz 
bundi;“. Jako sprawców zabójstwa policja aresztowała 
braci Józefo i Hieronima Tscbakermann oraz tow a­
rzysza ich. lana Pin tara.

Dnia 6. lipca rozpoczął się przed wiedeńskim sa ­
dem przysięgłych proces przeciwko •wszystkim trzem 
oskarżonym. Rozprawa sądowa, <w której wystąpiło 
w charakterze świadków' ponad 100 osób, trwała 10 
dpi, a w  ezwrrtek wieczór ogłoszony został wyrok 
uniewinniający. W iadomość, że sąd uniewinnił za­
bójców Csameritsa, w yw ołała piezwykłe podniece­
nie wśród robotników wiedeńskich. Podniecenie to 
rosło z godziny na goetzinę, a szczyt osiągnęło po o- 
publikowrnju sprawozdania z przebiegu rozprawy są­
dowej z którego robotnicy dowiedzieli się, że p ro ­
kurator w jwero przemówieniu winę moralną za za­
bójstwo zwalił ne socjal-demokratówj. Pod' naciskiem 
wzburzonych mas prezydium partji socjaldem okra­
tycznej postanowiło W związku z \ -y rokiem sądu Wie­
deńskiego ogłosić strajk protestacyjny. Według pier­
wotnych planów praca miała być przerw ana na go­
dzinę, a nu ulicach miasta miała się odbyć jedynie de­
monstracja przeciwko w yrokow i uniewinniającemu. 
Jednakże jak tylko masy Wyszły na ulicę, Wypadki 
— co zwykle bywa wobec wielkiego podniecenia 
m as — potoczyły się szyDkiem tempem, doprow adza­
jąc do rozlewu jhrwi. ,[

,

M  sprowokowano robotników wiedeńskich.
Sąd na usługach rządu.
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Krwawe wypadki wiedeńskie.
Inform acje poselstwa austrjackiego.

WARSZAWA', 17. 7. (Pat.). Poselstwo 
ąustrjaek ie  “w W arszawie otrzyma to nast. in­
form acje, dotyicząice sytuacji We W iedniu:

B urm istrz  Wiednia, w celu skutecznego 
przelciwdzialania ew entualnym  'próbom roz- 
ruchów', zorganizował we własnym zakresie 
działania gm inną straż policyjną z tern w(y- 
razneim zastrzeżeniem, że straż ta ma egzy­
stować jedynie w obecnych wyjąłkowychi 
dniach niebezpieczeństwa.

Przywrócony zoslał W uorm alnych roz- 
miaraicih zarówno ruch  tramwajowy, jak  i 
kom unikacja samochodowa. Jest to najlepszą 
oznaką, żte 24-godzinny slre jk  dem onstracyj­
ny zoslał zakończony

Dzień dzisiejszy m a  być wyzyskany w 
tym  kierunku, żeby w drodze Dertraktacjł 
doprowadzić również cło zlikwidowania przed 
w czoraj proklamowanego bezterm iuow o strej 
(k/nj kolej; żelaznych, telegrafu i telefonu, 
natom iast właściwe polityczne pertraktacje 
pomiędzy zainteresowanym i stronami, które' 
bezwątpjenia odbędą się na skutek wydarzeń 
z dni ostatnich, imają być przeniesioneL na 
właściwy teren, tj. na teren parlam entarny.

Wiedeń ma ju ż  w ygląd norm alny.
BU D A PESZT. 17 7. (Pat.). W edle o- 

istalnich 'wiadomości nade sztych tu1 z W ie­
dnia, ulice m iasta przybrały, wygląd nor­
malny.

N a  ‘ulicach panuje spokój. D yrekcja po­
licji obstawiona jest kilku słabymi kordonami 
policji.

Biwiakująee przed parlamentem wioska 
m a ją  urządzone kuchnie polo we i otrzym ują 
pożywienie na m iejscu.

Miasto m a norm alny wygląd świąteczny. 
Sklepy, z w yjątkiem  żywnościowych, są po-i 
zamykane. Nie widać tylko na ulicach aut, 
gdyż zostały one zarekwirowane.

B ER L IN , !17. 7. (Pat.). Specjalny (ko­
respondent B iu ra  W olffa donosi z WieHnia: 
R estauracje  i kawiarnie zostały otwarte, za­
kaz alkonolowy istnieje jednak w dalszym

W yborcze zwycięstwu socjalistów
w  Finlandji.

Wybory do parlamentu w  Finlandji, przeprow a­
dzone przez rząd socjalistyczny tow. Tannera, dały 
dowód, że luaność kraju solidaryzuje się z polityką 
rządu. Wynik wyborów oznacza zw roi na lewo. Partja 
konserwatywna a Wraz z nią partja „postępow a" Od­
niosły porażkę.

Wynik wyborów już znamy. Socjalni demokra­
ci zdobyli 61 mandatów, konserwatyści 30, partja 
postępow a 9, związek chłopski 52, komuniści 20, f:|artja 
szwedzka 24. Po porównaniu tych liczb z dotych­
czasowym sianem posiadiania stronnictw, okazuje się, 
że socjalni demokracji zyskali 1 mandat, ‘konserw a­
tyści stracili 4, postępowcy stracili 8, partja szw edz­
ka zyskała 1 .mandat, a  komuniści 2.

Socjaliści wychodzą z w yborów 1 jako najsilniej­
sze stronnictwo. Po socjalistach, największą liczbą 
tniejsic w  parlamencie rozporządza stronnictwo chłop­
skie, w pzem nic iziwneigo, skoro Włościanie stano­
wią 70 proc. ludności Finlandji. Rząd1 tow . Tannera 
niewątpliwie uwziyma Sję hadal, przyiczem liczy na p o ­
parcie związku chłopskiego, partjj szWeuzkicj a do­
raźnie także komunistów.

Należy wreszcie zaznaczyć, że rząd toW. Tan­
nera nie jest irządem koalicyjnym, lecz składa się 
.vyłącznie z socjalistów.

ROBOTNICY NIEMIECCY W  UZDROWISKACH SO­
WIECKICH-

MOSKWA. (Ceps.) W dniach najbliższuch do Mo­
skwy przybędzie pierw sza igrupa chorych robotni­
ków niemieckich, którzy na rachunek niemieckich kas 
Chorych udają się na kurację do uzdrowisk sowieckich. 
Druga grupa chorych robotników z Niemiec przyjedzie 
do Rosji w  piiesiąeu Sjerpniu.

iCiąigu. T łum y k rążą  po m ieście oglądając 
szkody wyrządzone w czasie zaburzeń.

N ajw iększe tłum y grom adzą się przed 
pałacem  sprawiedliwości, z którego został 
tylko fzewnętrzny m u r z wypalonymi okna- 
*mi.( Kopuła spaliła się zupełnie i na tlej 
nieba 'sterczy tylko jej żelazne rusztowanie.

N astró j w .Wiedniu przygnębiający. — 
Obliczają, że ilość ofiar ostatnich zaburzeń1 
j(e;s,t trzykrotnie Większa od1 liczby ofiar re ­
w olucji z ;roku 1918 w całej A ustrji. Do­
tychczas aresztowano 252 osoby1.

B ER LIN . 17. 7. (Pat.). Miasto W iedeń 
wyzmapizylo na doraźną pomoc dla rodzin po­
ległych w  czasie zaburzeń 1000 szylingów, 

‘jako  pierw szą iralę...
Próby przyw rócenia spokoju,

BU D A PESZT, 17. 7. (Pat.). „Pester 
Lloyicf1 donosi co następujle: Sytuacja jest 
obecnie tego rodzaju, że zarówno rząd  jak 
socjalni delmokraci czynią usiłowania w lyim 
kierunku, aby przyw rócić spokój. Oficjalny 
rap o rt policji.nfówi o 50 zabitych i 500 ranJ 
pych.

Budynek uniw ersytetu nie naruszony, 
ja k  również i ratusz.

Około goaz. 1(3 sprzedano popołudniowi 
Wydanie organu Isocjalno-dejmiokratyiczńego 
Amstrji.

Pism o to zamieściło komunikat o wydaJ 
nyim zakazie używania alkoholu w dniach 16. 
i 17. bim., podpisanym przez burm istrza W ie­
dnia, D ra Seitza. Hotele, restauracje i ka­
w iarnie m ogą być otwarte, jednakże1 nie wol­
no tam  sprzedawać alkoholu. Pism o donosi 
też, że zapomogi dla bezrobotnych będą na­
dał Wypłacane. O strzega ono równocześnie 
przed prowokatorami-

PARYŻ, 17. i  (Pat.). J a k  donosi Agen­
cji;] H avasa z Bi aLjstaw:y, według oficjalnego 
(raportu policji wiedeńskiej, podczas piątko­
wych rozruchów  pierwszy istjrzał padł z ręk i 
komunisty Fiaio, który, natychmiast został a- 
jresztowiany.

Wielka burza w Krakowie.
KRAKÓW, 18. 7 (Piat.). W niedzielę 

przeszła nad m iastem  gwałtowne bu rza  z 
piorunam i, k tó ra wyrzę !ziła w m ieście znal 
Czne szkody. Mianowicie pioruny] przerw ały 
przewody elektryczne, la wskutek uszkodze­
n ia ■ drutów  40 aparatów telefonicznych zoi 
stało unieruchomionych. Tram w aje stanęły. 
W  kilku imSejscalli w ybuchły pożary, k tóre 
Wyrządziły] uszkodzenia. W iększe zniszczenia' 
powstały w aresztach miejskifTi i na strzel- 
fnijc(y wojskowej. Oba te pożary zdołano w 
czas zlikwidować.

Obiecanki dla mniejszości polskie! 
na Śląsku czeskim.

„Robotnik Śląski'1 podaje-
,,Czeskoslovenska Republika" donosi, że nadcho­

dzi czas. w  którym załatw ione być mają postulaty 
mniejszości polskiej na Śląsku czeskosłowackim, sto­
sownie do nastrojów' znamionujących czechosłowacko-! 
polskie zbliżenie.

Przedewszystkiem ma być mianowany Polak in­
spektorem szkół polskich którą to  czynność pełnił 
dotychczas Niemiec.

Organ urzędowy wyraża nadzieję, że niebaw em  
n a s t ą p i  rozwiązanie dalszych problem atów cieszyń­
skich i to  w duchu, na jaki zasłużyła sobie lojalność 
polskiej mniejszości oraz w myśl zaciśnjenja wezłow 
między Czechosłowacją a Polską, do czego przyczy­
niły się wielce w ostatniej dobie manifestacje podczas 
uroczystości w ZboroWie

Zobaczymy czy nareszcie i sprawa polskich 
„obcokrajowców", którzy w1 powiecie frysztackim sta ­
nowią przeszło jedną trzecią ogółu ludności, zosta­
nie załatwiona.

N o w £ wojewoda lwowski.
WARSZAWA, 18. 7. (AW). W dniach 

'najbliższych oodpisana ima by.ć nom inacja na 
Stanowisko wojewody lwowskiego. Do naj­
prawdopodobniejszych Icanoydat wr należy kan 
dydialura Jerzego Baworowskjego. Szanse wo- 
jiewody Korsaka zm niejszyły s ię .,

Wyzwololenie za  „nieustępliw ą" 
walką z  rządem .

WAR.SZAWA, 18. 7. (AW). W dniu 
W czorajszym oabyło się w sejmowym lokalu 
k lubu  Wyzwolenia posiedzenie Zarządu g łó -1 
Wnego stronnictwa. Poseł W oźnicki wygłosił 
re fe ra t o sytuacji petitycznej, podkreślając, 

"że rząd lekceważy prace Sejm u, Uniemożli­
w iając ją  całkowicie, a zwłaszcza udarem ­
niwszy uchwalenie ustaw samorządowych i 
zm iany konstytucji w  sprawie sąmorozwią- 
żalności Sejm u Rezolucja protelstuje prze- 
|qfwko takiem u postępowaniu rządu i stwier­
dza, że jedynem wyjściem z takiej sytuacji 
jiest rozwiązanie Izb. W  dalszych rezolucjach 
poleca prezydjum  . stronnictwa i klubowi 
parlam entarnem u Wyzwolenia, prowadzenie 
'energicznej i nieustępliwej walki z rządem. 
Pod koniec lukonstytuowiał się nowy zarząd, 
w  skład którego weszli; Malinowski, prezes. 
W oźnicki, Pm ek i W ojda jako wiceprezesi.

Najbliższe prace teatrów miejskich.
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji tearal-

ńej na k tó n n i pożegnano dyrektora teatrów  miej­
skich p. Barwińskiego.
( Ustalono, ażeby w ciągu sierpnia wystawić 10
oper „ oraz wynająć Teatr Nowości na m. (sierpień 
iżyd. tea owi wileńskiemu.

Postanowiono dalej wynająć Teatr Mały na prób/j.
Następnie komisja uchwaliła zatrzymać dotych­

czasowego kierownika literackiego p. Jerilicza na 
swojem stanowisku.

Przed Końcem posiedzenia przybył' p. dyr.
Trzciński witany owacyjnje przez zebranycn.

P. dyr. Trzciński nakreślił 'komisji program prac 
teatru na wrzesień, Wskazując na konieczność zaanga­
żowania do Lwowa p. Dołzyckiego w charakterze 
kierownika muzycznego.

Ponadto p. dyr. Trzciński zapowiedział przyjazd 
p Osterwy celem wystawienia we Lwo­
wie „Księcia Njezłomnego" oraz szeregu innych d ra­
matów.

ZGON. TOW . STANI0CHA.

WARSZAWA. 18. lipca. (teł. wł.) Dziś zm arł tu 
na tyfus brzuszny tow. Idelfons Stanioch, sekretarz 
centr. zw. zawód, przem. spożywczego, w  wieku 
36 lat. I
I —i3:2*i
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PODCZAS WYŚCIGÓW 

KOLARSKICH.
' WARSZAWA. 18. lipca. (A. W.) W dniu wczo­
rajszym w czasie wyścigów kolarskich na Dynasach 
Wydarzyło się kilka wypadkowi. I tak w czasie roz­
grywani a 50 kim uegu o m istrzostw o Dynasowi, 
starli się ze sobą trzej wybitni przedstawiciele sportu 
kolarskiego Duszyński Napierat i mistrz Łazarski. 
(Wszyscy trze, spadli z rowerów odnosząc pow ażne o- 
brażenia. Zwłaszcza Napierat i Łazarski odi.seśli po ­
ważne potłuczenia. .1

SKOK Z CZWARTEGO PIĘTRA.

WARSZAWA. 18. lipca. (A. W.) W dniu wczoraj­
szym rzuciła się z 4-go piętra domu przy ul. Grzy­
bowskiej uczeńica szkoły powszechnej Irene Dzie- 
niec. Desneratkę przeniesiono w stanie ciężkim do 
szpitala.

POSŁOW IE ZAPROSZENI... DO WIĘZIENIA.

'PARYŻ. 18. lipca. (Pat.) Jak donosi ,,L. Malin" 
wobec zamknięcia sesji 'parlamentu a tem samem w y ­
gaśnięcia imimn;tetu chroniącego członków p arla ­
mentu deputowani komunistyezn: Doriot, Caćhin, i 
Marty zostali zawezwani do stawienia się do władz, 
w celu odbycia kary więzienia.
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Konferencja min. Czechowicza i Kwiatkowskiego z wiceprem. Bartlem.
Ubielglej niedzieli przybyli d!o Lwowa m i­

n ister skarbu  Czechowicz, oraz m in. handlu' 
i  przem ysłu Kwiatkowski, którzy spotkali się, 
tu  z w iceprem ierem  Bartlem , przybyłym  z 
Touskawica.

Konferencjia, trw ająca przez cały dzień1, 
odbyła się W prywatne,m m ieszkaniu wicepireJ 
ra je ra . Na konferencji omówiono szereg aK- 
tuialnych ispraw ig o spodar czyich, w wyniku któ-t 
ireji ustalono w spólne wnioski w  spraWiiel po­
lityki handlowej, reglam entacji i aktywizacji 
bilansu' handlowego.

(Ministrowie Czechowicz i K w.alkoWski 
.opuścjli Lwów późnym wieczorem, Wicepr.

B artel zaś odiechał do Tniskaw ca.
Znam ienne jest, iż mimo, źe na konfe­

rencji tej nie omawiano rzekom o spraw poli­
tycznych, — Obrądy z niewiadomych przy­
czyn okry je były  tajem nicą.

Oto, igdy  jeden z dziennikarzy lWow- 
skich udał się podczas obiadu do mieszkania 
w ic ie D r e m ie r a , cwleim uzyskania wywiadu, zo­
stał ednaK przez znaj ująć ego się ta m  osla- 
Wionego ain fora kagańca prasowego d r . Grzy-, 
b o w s k i e g o  — zlekceważony.

Jelst to znam ienna cecha panującego dzi­
siaj wi Polsce signum te m p o ris !

Z procesu gen. Żymierskiego.
Rola posła  Popiela.

W  procesie gen. Żymierskiego m iał w  
-sobotę zeznawać pos. Popiel, lócz trybunał 
postanowił przesłuchać go dopiero za tydzień 
t. j. 23. bm.

Tym czasem o samym pośle Popiciu mó­
w ili źle i wiele1 świadkowie powołani w1 spra-t 
w ie gen. Żymierskiego.

Pierw szy zeznawał św. Stanisław Gaszie1- 
iCki, k tó ry  od lipcia 1924 r. by ł kierownikiem 
idziału liand 1 ow o-prz em ystowego w banku1 Zje 
inoczonych Kooperatyw'.

P rzew .: Czy słyszał pan co w banku o 
■gen. Żymierskim ?

Sw. Gasztacki: Sakson często telefonował 
z banKu w  m ojej obecności dc pułk. Żym ier­
skiego (oskarżony wówic,zas b y ł pułkowni- 
kiemi) i umawiał się z nim do ] angnera lub' 
K rzem ińskiego.

Przew .: Co pan wie o pośle Popiełu ?
Sw.: Bank nasz był bankiem  N PB Gen. 

Żymierski często zajeżdżał samochodem podi 
bank po posła Popiera. Mówiło się ież
<0 W IE L K IC H  STOSUNKACH POSŁA PO ­

PIELA .
P rzew .: Do kogo należała „ P ro tek ta " '?
Św. Nie było w tqm tajemnicy, ze' wła­

ścicielam i ..Prolekly" byli właściciele banku1 
t. j. pos. Popiel i Sakson.

P rzew ., A cizy panu wiadomo, że Bank 
był Winien „Protekcie" jakie pieniądze?

ŚW.: Opowiadał |mi pan Poszepny, pleni- 
polenL Sauniera, źe Bank jest w inien „P ro ­
jekcie" kilkaset tysięcy złotych, że Sakson, 

„okradł Sauniera, że Sakson Winien isć ao 
krym inału, ale nie można tegó zrobić, bo 
,, Proteklia" się zaćhwiieje,.

Przew 1.: A ico pan wie o bliższych sto­
sunkach Saksona z gen. Źymielrskim ?

Sw.: Powszechnie się mówiło, że
N IE  MOŻNA DOSTAĆ DOSTAWY W O J­

SK O W EJ JE  Z ŁAPÓW KI. 
-Wówczas w MSWojsk. Ja  rozumiałem, „że 
tylko interes m ógł łączyć gen. Żymierskiego 
,z Saksonem i Popiciem.

Często m i Sakson opowiadał o tych
NOCNYCH (ZABAWACH W  TROJKĘ,

po których w racał ,ak' z krzyża zdjęty.
Przćw .: Co pian słyszał o zainteresowa 

niach pieniężnych1 (gen. Żymierskiego ?
Sw1. : Słyszałem od' Serednickiegb, .:e ja- 

kdby imożna było zainteresować gen Żymier­
skiego i otrzcm ać wtedy dostawę. Ale1 to są 
moje wrażenia tylko, źc u gen. Żymierskiego 
można było zrobić in teres, podczas gdy, np. 
u  gen. Litwjinowicza nic nie można było 
zrobić.

Śwl Stanisław Zajączkowski był wicedy­
rek torem  banku Zjednoczonych Kooperatyw, 
obecnie je,st urzędnikiem  najwyższej izby 
kontroli pan,siwa. Świadek pracował w1 barn 
ku od m arca  1924 r. do sierpnia 1925.

W  islylczniu 1924 r. koncesjle założenia 
banku od kooperatyw odkupili Sakson i B er­
man. Poseł Popiel początkowó posiadał część 
akcyj, a następnie przejął cały  portfel dyr. 
Bermana

Przew .: Co panu wiadomo o „P ro tek­
cje" ?

Sw.: W Kwietniu 1924 r. do banku  bar­
dzo często przychodził m jr . inż1. Sarnek  i 
konferowlał z Śaksonem w sprawie „P ro ­
tekty". W e wrześniu tegoż roku  do banku 
Wpłacono 480.000 Zł. dla „Protekty". jako za- 
ljczkę na zam ówioną dostawę masek.

PrzeW'.; Czy bank m iał udżiał w .,P ro­
jekcie" ?

Su . • Bank jako taki, udziału nie miał. 
Jedytygn udziałem ^e strony  polskiej ofi­
cjalnie był Sakson. Potem  przekonałem  się. 
źe również (udziały posiada pos. Popiel1.

Przew. Czy Kwieciński w ręczał panu 
{czek „Protekty" do przelewu ?

Sw:: Tuk 10 trzymałem od niego czek na 
isuimę 103.800 zł. Obciążyłem tą  sum ą „P ro  
teklę". Z isumy tej zarachowałem dtoie trze­
cie na konto Popiela i jedną trzecią dla 
Saksona.

PrzeW.: Czy nie by ł to podział zysków ?
ŚW.: P rzy  następnym  czeku na 20.000 

zł., k tó ry  polelcono imi w ten sam  sposób 
podzielić, dowiedziałem się. że to
DOS. POPIEL: I SAKSON DZIELĄ M IĘ­

DZY ISIEBIE ZYSKI „PRO TEK TY ".
Dalej zeznawał m ajor W. P. F ranciszek 

Sarnek. dyr. iT-wla Handlowego, k tó ry  opu­
ści! szeregi Wojsku,, alty zostać pierwszym  
dyrektorem  ,.Protekty,Ł Prowadził on na po­
lecenie gen. Żytomierskiego per Irak  tac je z g ru ­
pam i polskiemi i francuską wj sprawie zało­
żenia fabryki (masek w kraju.

W  tym celu jeździł specjalnie do F ran ­
cji, poczeim po powrocie na konferencji w 
m inisterstw ie spraw Wojskowych przćlmawiał 
za telm, {aby fabrykację m asek ujęło w swe 
ręce min. Ispraw wojisk. Gdy projekt ten odU 
rzucono, p. Słairnek w porozum ieniu z gen. 
Żym ierskim prow|a:dził pertraktacje z grupą 
Saks on-Popiel, pirzyiczem kręcił się po depar­
tamencie III. MSWojsk.

Przew .: Co pan wie o sprawie1 zaliczek?
Sw1. : Wypłacono ..Protekcie" w końcu 

w rześnia 1-szą zaliczkę według umowy. — 
F irm ń  W| tylni okresie nie dysponowała kapita­
łem. potrzebnym do rozbudow y fabryki, i 
Pieniądze z zaliczki
POSZŁY NA ZAKUP BUDYNKóA I U ł 

RZĄ D ZEN IA  TECHNICZNEGO.
Asesor igen. W rób lew sk i: Czy pan wyo- 

biraiża sobie, że może ktoś. nawet oficer, 
przyjść do obcego departament! i rządzić 
się, ja k  „szara gęś" ?

Sw.: J a  prowadziłem lę spraw ę dla idei.
Asesor gen. W rbł/llowski: Nie widzę lej 

ideowości w pana postępowaniu. N ajp ierw  
pan Wyraża pogląd, że tylko wojsko może 
w yrabiać piaski, a później gdy. grupa cywilna 
obejma(jaJ lę ispraWę, pan w dalszym ciągu 
kręicj się koio tej spraWy i istara się być kie­
rownikiem fabryki. Dlaczego ?

Sw.: W łaśnie, źelby isię świństwo nie zro­
biło.

Asesor gen, W róblew ski: ...Ale się zro­
biło...

Czy j|a pana imam rozum ieć w ten spo­
sób1, źle spraw a! ta była dla pana aktuąlną w 
m undurze tak długo, dopóki pan przypusz­

czał. że pana m ianu ją  kierownikiem  wojsko­
w ej1 fabryki, a gdy przekonał się pan, że jest 
inaczej to wolał pan iść do cywila ? !

Sw1. : (zmieszany): Ja pana generała  zu­
pełnie nie rozumiem.

W edług przeprowadzonych obliczeń, roz- 
prgwa potrwa do 5. sierpnia, a wyroi w ydańy 
[będzie nie wcześniej niż 15. sierpnia br.

Dalszy ciąg  rozpraw y we w to rek .

Strejk stolarzy we Lwowie.
( Od1 szeregu lat robotnicy stolarscy są nękani nę­
dzą, spow odow aną niskiemi pracami oraz bezrobo­
ciem. Majstrowie stolarscy wykorzystując opłakane 
położenie robotników, gwałcili ustawodawstwo ro­
botnicze, pogarszając dolę pracowników.

W obec lego związek (robotników stolarskich w rę­
czył przed niedawnym czasem korporacji majstrów 
stolarskich' następujący m em orjał:

Z powodu nieustannie wzrasLająaej drożyzny, 
która od początku 1924 r. wzrosła około 100 pioo. 
zarobki robotników stolarskich We lAwowje, uległy 
w wysokim stopniu obniżeniu. Od tego zaś czasu do 
dnia dzisiejszego płace n]e tylko nje zosLały w odpc 
wiedni sposób wyrównane, ale bardzo często przez 
wielu 'pracodawców w skutek (bezrobocia były obniżane. 
Wskutek tego robotnicy stolarscy znaleźli się w cięż- 
kiem ekonomicznem (położeniu a wjelu z nich hewet 
w skrajnej nędzy. Równocześnie nastąpiło Ogólne po ­
gorszenie warunków pracy z pow odu nieprzestrzega­
nia przez wjelu pracodawców ustgwodawsta robotni­
czego, jak ośmiogodzinnego dnia pracy, angielskiej 
soboty, nie udzielania (robotnikom urlopów; jakoteż 
nieuznawania mężów zaufania i bojkotowania biurą 
pośrednictwa pracy przu Zw. Zaw rob. drzewnych.

W obec wyżej przytoczonych powodów a zgodnie 
z uchwałą zgromadzenia robotników  stolarskich, od­
bytem w dniu 7. b. ni. w  lokalu Zw. zaw. ,rob. drze? 
wnych We Lwowie zwracamy się do pp. 
pracodawców, z następującemi żądaniam i:

1) Podwyżki płacy i uregulowania tejże w spo 
Sób następujący : i

A. I. klasa 11 zł. dziennie
B II. klasa 10 zł. dziennie.
C. III. klasa 8 zł. dziennie.
2) W  razie Ipnacy robotnika poza pracownią płS

qa powipna być podw yższona o 25 proc. od młacy 
w pracowni,

3) Przestrzeganie 8-mio godzinnego dnia pracy
4) Wypłacanie angielskiej soboty.
5) Udzielanie robotnikom  urtopow.
6) Uruchomienia wskaźnika drożyźnjanego.
7) Uznawania mężów zaufania.
8) Przyjmowanie roDOtnikóW przez biuro pośre­

dnictwa pracy Związku zaw. robotn. drzewnych we 
Lwowie. i

W  celu omówienia ,'ych postulatów  zapropono­
wano (pisemnie zebranie na 16, b. m. Na pism o to 
odpowiedzieli m ajstrow ie w sposób prpwokacyjny. 
zarzucając Związkowi rob., iż nie powiadomił maj­
strów o  zebraniu 7. b. m., dodając mimochodem, że 
zgromadzenie majstrów odbędzie się nie prędzej, jak 
za Idni 14.

W obec takiej odpowiedzi robotnicy stolarscy na 
masowem zgromadzeniu w  dniu 17. b. m. w  lokalu 
Zw. Rob. Drzewnych uchwalili

PRZERWAĆ PRACĘ
z dniem 18. b. ml. i trwać w  'walce aż do zupełnego 
osiągnięcia postawionych żądań.

NADESŁANE.
(Z* t ę  r u b ry k ę  R a d a k o )*  n ic  odpaw U ut*).

Sekundarjusz Państwowego szpitala powszechnego

Dr. Karol Tra u
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 3—5 

Lw ów , Kochanowskiego 26.

SI ÓLDZIELNIE MOSKIEWSKIE.
MOSKWA. (Ceps). Według ogłoszonej w tych 

dinach statystyki ilość członków wszystkich spół­
dzielni moskiewskjah w ynosi 800.000 osób.
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Wobec niepoczytalnej polityKi min. Romockiego.
Uchwala prezydjów  Z. Z. K. i Z. Z . M.

Prezydja Z. Z. Iv. i Z. Z. AL po w ysłu­
chaniu sprawozdania z przebiegu konferen­
cji delegatów Z. Z. K. i Z. Z. AL z mini- 
stre;m 'R oirork im  dnia 15. lipca oświadczają:

Bezprzykładne w hislorji wszystkich po­
przednich rządów w Polsce, zupełnie odoso­
bnione — powadze Rządu ubliżające' — a za- 
razem wobec ogółu kolejarzy prowokujące 
zachowanie się m inistra  Romockiego stwier­
dza, że m inister ten w' stosunku do mas 
kolejarskich wszedł na drogę jawnie wro­
giej, a przytem  wręcz niepoczytalnej polityki, 
k tó ra  rozbija i unicestwia wszelką możność 
porozumienia kolejarzy z Rządem i cały  sto­
sunek w zajem ny — k tó ry  w interesie pań­
stw a winien być oparty na obuslronnem  za­
ufaniu i możliwej harm onji — popycha bez- 
przytomnie w k ierunku  jakiejś próby *fil. 
|v  skutkach swych ostatecznych w każdym 
razie t Iko dla k ra ju  najfatalniejszej.

Piffccjw tem u zachowaniu się minisLra 
K om unikacji Prezydja ,obu Związków zakła­
dają  prolest jaknajbardziej kategoryczny, i 
stw ierdzając, że w warunkach, j a kii o min. 
Romocki wytworzy ł, "wszelkie próby uzgod- 
nierifa! postulatów pracowniczych zc stanowi­
skiem AL K uznać się m usi za bezcelowe — 
zapowiadają, że użyją wszelkich środków, by 
m asy kolejarskie obronić przed1 krzywdami, 
jakieby mogła im obecna niepoczy lal na po­
lityka w yrządzić, by dla postulatów koleja­

rzy wywalczyć ze strony adm inistracji ko­
lejowej len respekt, jak i im się należy.

Do powyższego celu oba Związki dą­
żyć ^bedą bez względu na środki,-jak ieby  w 
razie poLrzeby przyszło zastosować.

Prezydja Związków oczekiwać jeszezd 
będą stwierdzenia, czy wysoce dla ogółu ko­
lejarzy obraźliwe i wyzywające zachowanie 
się m inistra nastąpiło w zgodzie z gabinetem.

Nia wypadek, gdyby się okazało, że Rząd 
aprobuje w rogą dla kolejarzy i nieobliczal­
ną poijlykę p. Romockiego, będą kolejarze 
zmuszeni w obronie w łasnej podj ić z całym, 
Rządem w alkę, za k tórej następstwa poniosą 
odpowiedzialność tylko ci, >co ją  lekkom yp 
nie sprowokowali!.

• )o m as ‘ kolejarskich Prezydja obu1 
Związków odwołują się z apelem, by zwarte 
w( jednym solidarnym  szeregu, były przygo-J 
lowtane na wszystkie ewentualności, jakie ty 
dzisiejszych anorm alnych stosunkach każdyl 
dzień przynieść może. i

•—««—
AYARSZAWA, 18. 7. (AW). N a ponie: 

działek zwołane zostało posiedzenie przedsta­
wicieli związków zawodowych pracowników 
państwowych, na którem  rozważany ma być 
konflikt związków kol ej owych z |mm. RomoC- 
kjtni. W  związku z konferencją oczekiwane 
są .dalsze wystąpienia kom isji w sprawce upo-| 
sażenia pracowńików państwowych. I

i— —  ■ •——m m —k_._ ■'

T. CJ R. w pa nawach bałtyckich.
W yjazd z  Estonji.

Helsingfors, dn. 12. lipca 1927 ,r.
Ostatni dzień naszego pobytu w Estonji został 

poświęcony oględzinom Domu Robotniczego, zakła­
dów przemysłowych, muzeów, instytucji opiekj spo­
łecznej i t. p. Wycieczka DOdzielila się na kilka sek­
cji i każoa .sekcja zwiedzała te  instytucje, które ją 
najbardziej obchodziły. Pozatem  grupa naszych „rol­
ników" udała się automobilem za miasto dla zap o ­
znania, się z gospodarką rolną w  Estonji. W  Domu 
Robotniczym gdzie* zgromadziły sję. prawje wszyst­
kie sekcje, przywitał wycieczkę nasz mjły gospodarz, 
poseł tow. Rej; ,w kilku słowach odpowiedział mu 
pos. tow. DzięgieleWski. Po południu udaliśmy się 
statkiem do t. zw. „B.-ygitówki", plaży miejscowej, 
estońskiego ,,Lido“. Tam — kąpanie się w  morzu,

zabawy wszelkiego rodzaju i oczyw iście wspólna 
fotograf ja. Z podziwem patrzyli stateczni, powolni 
Estończycy na rozpiąsaną gromadę Polaków w  ko- 
stjumach kąpielowych. Ku IwieczoTOWi nasLępuje p o ­
wrót do domu omnibusami.

W ieczojem partja estońska podejm owała n a sz ą  
wycieczkę wieczerzą w gmachu naszej szkoły. Przy­
było oczywiście mnóstwo dziaiaczów miejscowych. 
ToW. Rej W krótkieii) przemówieniu bardzo serdecz­
nie pow jtał wycieczkę, podkreślając tę niezmąconą 
zgodę która panowała zaw sze między estońską a 
polską partją. Odpowiedział mu niżej podpisany. Na­
stępnie tenże tow. Rej wygłosił obszerny odczyt |o 
sytuacji politycznej i o ruchu robotniczym w  Estonji. 
Nie będę tutaj streszczał wywoaóW mówcy; powiem

tylko, że na zakończenie stwierdzić, iż po kilkuletni) 
'■eakcp nastąpił żywy rozwój ruchu socjalistycznego 
w Estonji; najlepszym dowodem  rozrosi organizacji 
młodzieży oraz założenie dziennjka partyjnego. Bar­
dzo ciekawie były te  ustępy mowy Reja, które po ­
święcił ostatnim próbom utworzenia półkomunistycz- 
nej partji na gruncie Estonji: po zbadanju pokazało 
się, że jedna z tych partji została Nałożona za pienią­
dze pewnego zamożnego reakcjonisty1 dla zwa.cza- 
nia ruchu socjalistycznego, druga zaś była inspirowa­
na przez policję polityczną. Bardzo nouczające Dyłu 
także ustępy poświęcone komunizmowi: komunizm 
estoński tracąc stopniow o w pływ y, chwycił się (p.rzed 
paru laty) taktyki leroru indywidualnego; zam ordow a­
no posła socjalistycznego, Iow- Naaelsona, idealistę- 
robotnika; Igjdy i do nie pomogło, zastosowano jwedłuy 
wskazówek Moskwy taktykę ,;puczu“ ; zawiodło i 
to —  obecnie komunizm w  Estonji jest Bardzo słaby 
i ruch zawodowy, który przed kilkoma laty zna­
lazł się pod wpływem komunistycznym, obecnie kie­
rowany jest przez socjalistów.

Na drugi dzień rano z naszej szkohj - (mieszka­
nia udaliśmy się do portu na statek; przedtem zresz­
tą ptrzy śniadaniu wysłuchaliśmy bardzo ciekawego* 
odczytu sekretarza partyjnego Iow. Pijiskara, o ośw ia­
cie w  Estonji — pokazało się, że Estonja posiada 
szkołę jednolitą, opartą  na zasadach pracy i innych 
metodach współczesnych, zawdzięcza zaś to  w szyst­
ko w dużej mierze postępow em u związkowi zawo­
dowemu nauczycieli. W porcje stojąc już na p ok ła ­
dzie serdecznie żegnaliśmy sję śpiewami i okrzykami 
z odprowadzającymi nas towarzyszam i estońskimi. 
Estonki rozdają nam. kwiaty, grzmi śpiew „Między­
narodówki", śpiewanej przez naszą m łodzież „Tu- 
rową" —  statek pow oli -usze do Finlandji. Zabie­
ramy ze so rą  ta rczo  miłe wspomnienia o towarzy­
szach estońskich, najwybitniejszy,cli W ruchu miejsco­
wym — Reju . Gjnasie i Pijiskarze, którzy- pośw ię­
cili tyle zachodów naszej wycieczce.

Cudowna pogoda. Statek sunie p o  zatoce fińskiej. 
Nasi Turowfcy rozsiedli sję i rozłożyli po pokładach < 
— śpiewają i rozm aw iają. Prawje niezmącony spo­
kój — tylko mewy i iiydroplany przelatują ponad 
statkiem. W połow ie drogi do Finlandji spotyka nas 
na otwarłem morzu na motorówfae attachę praso­
wy polskiego poselstwa, p. W einstein; komunikuje 
nam szczeaóły programu, który został opracow a­
ny przez tow. tow. finiandzkicIi : cały obszerny p ro ­
gram zaopatrzony w  plan miasta, w  rozkład' godzin 
objaśnienia i t. d., został wydrukowany w* języku 
polskim w  formie Ksiązaiczki i będzie rozdany uczest­
nikom. ’

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

W W. JACOBS.
2)

A r s z e n i k .
(Ciąg1 dalszy).

Następnego poranku sam śmiał się ze 
swej trwożRwosci. Jadalnię zalewało światło 
słoneczne, atm osfera pachnęła przyjem nym  
zapachem kawy i pieczonego ciasta. Zjadł 
śniadanie, wypalił fajkę i odbył imała prze­
chadzkę Popołudniu twiałęsał się po pokojach 
siwego domu. AV sypialni żony okna były o- 
twiarte; wszystko oddychało świeżością i czy­
stością. W zrok Ijego ślizgał się po świecącej 
politurze m ebli. Następnie podszedł db toa­
lety i otworzył szuflady. Poza bezwartościo­
wymi "drobiazgami nie było w Inilch nic W y­
szedł na korytarz i zawołał na Annę.

— Czy nie wiecie, gd zje  m oja żona scho­
wała swe rzeczy ?

— Jak ie  rzeczy ? — spy tała.
— No... Imyslę o przedmiotach kosztowa 

nych,
— O ! — uśm iechnęła się Anna i oświad­

czyła spokojnie
— T e rzeczy mnie podarowała.
Goddlaro! zdusił wykrzyk.
— Kiedy ? — spytał surowym tonem.
— N a chwilę przed tem. nim umarła..^ 

na igasiroenteritis.
Długie m ilczenie. Odwrócił się i zam-i 

knął natychmiast szuflady. Lustro, znajdu­
jące  się. naprzeciw, ukazało m u bladość jego

oblicza. Nie zwracając się k ń  kucharce, rzekł 
ochrypłym g ło sem :

— To dobrze. Chciałem tylko wiedzieć, 
gdzie się- to podziało. Myślałem, że może 
Willy...

Anna poLrzasnęła głow ą:
— Alilly jest bardzo uczciwą dziewczy­

ną — powiedziała, uśmiechając się chłodno. 
Jest tak Uczciwa jak .i my. Czy pan sobie 
jteszcze czego życZy, m r. Goddard?

Bez ^szelestu zamknęły się za ń ią  drzwi;' 
on jednak stał, oparty o łóżko i patrzył 
wt przyszłość.

II. J
Monotonnie jak  w więzieniu upływały 

dnie. N ie z owej oczekiwanej wolności, nic 
ze swobodnego życia wdowca ! Zamiast celi 
dom o dziesięciu pokojlach — ale tych po- 
koji strzeże Anna, dozorczyni więzienna.

Przy całej gorliwości w wypełnianiu o- 
bowiązków służbowych i szacunku, jaki mu 
okazywała, w każdem jej słowie Wyczuwał za­
mach »a sw ą wolność — i życie. W  tychl 
złośliwych, zimnych oczach czytał świado­
m ość władzy; je j narzucającą się uprzejm ość 
odczuwał iako gorzkie szyderstwo.

— Sądzę, iż pan nie będzie m iał nic prze­
ciw1 tem u. m r. Goddard — rzekła pewnego 
dnia — że oddaliłam Alilly.

Podniósi Wzrok z nad gazety.
— Czy dała db tggo powóo1? — spylaL
— Dostateczny powód według mego za­

patrywania. Chce teraz w tej sprawie m ó­

wić z panem. Ale powiedziałam jej. że je sf 
to bezcelowe.

— Chciałbym jednak słyszeć, co m a m i 
do powiedzenia — oświadczył.

— uczywiscie. eśli sobjó pan żytezy —- 
odparła Anna — ale w1 takim  raz ie  ja od­
chodzę. Jakkolwiek jest mii b a r d z o  przykro 
— czułam  się tutaj tak dobrze — lecz... albo 
ona albo ja.

— Nie chciałbym się was pozbywać — 
rzek ł Goddard małodusznie

— D ziękuję panu', m r. Goddard'; ja rów ­
nież jestem  przekonana, ze roniłam  zawsze 
co m ogłam . Znam już  wszystkie pańskie na* 
wtyczki i nikt się nie znajdzie, ktoby lepiej 
potrafił krzątać się  koło pana

— Tak, lak. . to m uszę przyznać — po 
wiedział i siląc się na energiczny ton głosił 
dodał: ,

— Alacie zatem m oją zgodę na oddalenie 
dziew czyny

— W obec tego chodzi jeszcze o cos in­
nego... u  mianowicie o m oją płacę. Alyślę, 
że m ogę żądać podwyżki, ponieważ teraz bę­
dę prawdziwą gospodynią 'domu.

— To prawda — przytw ierdził Goddard 
i ją ł pozwtażać. — No tak... ale ile właściwiej 
b ra liśc ie  dotychczas?

— 36 funtów.
Zastanawiał się przez chwilę, poczerni 

rzek ł życzliwie:
— D obrze; odfląd będżiecje b ra li 42.
— Liczyłam  na sto zauważyła sucho,

(C. d. n. )l
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Pięć wypadków spowodowanych zbrodniczemi harcami antomobilistow.3 C o w in g  z  d n ia .
Lwów, dnia 19 lipca.

PREZES IZBY SKARBOWEJ DR. TADEUSZ PO- 
.AK, wyjechał 18. lipca na sześciotygodniowy ur­

lop  wypoczynkowy. Kierownictw© Izby objął na czas 
glo 12. sierpnia naczelnik wydziału Otton Koppel. 
Od 12. sierpnia, aż do powrotu prezesa, będzie pro­
wadził Izbę Skarbową, wiceprezes Leon Wacel.

KONCERT ORKIESTRY FUNKCIONARJUSZY M. 
Z E. odbędzie (się w czwa-teK, 21. b. o godz. 5.30 
poa ratuszem pod1 główną bramą.

TRAGICZNY ZGON CHŁOPCA. 8- letni Zbigniew 
Irzyk. syn przemysłowca i prezesa „Gwiazdy" w no­
cy na ub. poniedziałek spadł z okna H-igo piętra mie­
szkania rodziców' przy ul. Kopernika 1. 30 i (doznał 
złamania Obu nóg i prawej ręki. Nieszczęsnemu u- 

,dzielono pomocy, poczem odwieziono dó szpitala, 
gdzie zmarł o godzinie 5-tej -ano.

Zaaje się, że tragicznie zmarły w chwili upadku 
z n a j d o w a ł  się w |śnie lunatycznym będąc pod działa­
niem światła księżycowego. Wypadki Dodobne są 
nade- rzadkie a zdarzają się wówczas, gdy św iatło  
Księżyca pada na śpiącego, który ma skłonności do 
lunatyzmu. Należy przeto baczyć na umieszczanie 
łóżek, szczególnie dziecięcych, gdyż młoae organi­
zmy najmniej są oaporne na te  anorrnalnośei.

NIEMOWLE W KRZAKACH. Mfirjan Gołębiow- 
wski, przechodząc ul. HerburtóW, znalazł w krza­
kach porzucone dwutygodniowe niemowlę, płci mę­
skiej, owinięte w  czarne szmaty w  żółte paski. Pod­
rzutka odaano pod opiekę Miejskiemu Komjsaijątowi.

OFIARA KANIKUŁY. Wczoraj pomimo wzrostu 
zachmurzenia, tem peratura w cieniu wynosiła W po- 
łuame ponad 28 stopni C. Wskutek tej spiekoty w ul. 
Gródeckiej dostała porażenia słonecznego i slraeiła 
przytomność 50- letnia Marja Altsachowa. Zaw ezw a­
ne Pogotowie rat. udzieliło jej pomoay i odwiozło 
ją do mieszkania przy ul. Kopernika.

ROZBICIE I OKRADZENIE KASY W SZKOLE 
ROLNICZEJ. Wczoraj w nocy nieznani osobnicy w ła­
mali się do wspomnianej szkoły w Żarnarstynowie, 
gdzie .^operow ali" kasę, z której skrytek zaorali 
oko ło  4.000 zł. Gotówkę tę uciułał zapobiegliwy za­
rząd tej szkoły ze sprzedaży truskawek, wypielęgno­
wanych we Własnych inspektach.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Nieznani 
sprawcy dostali się do mieszkania Mozesa Klejna przy 
..ul. Źródlanej skąd skradli garderobę, oraz aoku- 
.menta osoDiste. Łączna szkoda wynosi 1.500 zł.

Jacyś włamywacze dostali się nocą do sklepu 
galanteryjnego przy ul. Gródeckiej, gdzie SKradli 3 
pary męskich i 1 parę damskich bucików marki 

„S łoń", wartości 150 zł.
Bronisława Bracha, aresztow ała policja zą krą- 

.dzież 12 obrusów na szkodę A . Prilowicza, >aś Ta­
deusza Bracha osadzono w areszcie za kradzież ba­
jó w  nr. szkodę T. Hoffnera.

DOLINIARZ* PRZY ROBOCIE. Na noisku sporto- 
wem ,,Czarnych" jakiś doliniarz skradł Hipolitowi 
Kowalskiemu z kieszeni kauijzelki papierośnicę sre­
brną ze złotym monogramem H. K., wartości 80 
złotych.

W wozie tram w ajow ym  „,9“, skradziono złoty ze­
garek marki ..Anker* wraz z łańcuszkiem, w arto ­
ści 1.400 zł. na szkodę kupca Jakóba Katza.

Karolina Markq, doniosła Dolicji, że podczas ką­
pieli donoszącej w „Switezj", jakiś osobnik zakradł 
się do kabiniyi. i skradł jej z 'torebki pńgifarejs z kWo- 
tą 45 zł., oraz złoty zegarek, w artości około 100 
złotych.

AWANTURY I ZRANIENIA. W  ul. Gńódddkiej 
podczas wyrównywania jakichś porachunków' bracia 
Pelcowie oraz uwiazdowski i Sitnjk poranili się 
ciężko nożami. Po zaopatrzeniu w Pogotowiu rat. 
odstawiono ich d'o szniiala.

Juljan Florjan, w warsztacie szewskim J. Gar­
bienia przy ul. Panieńskiej, w yw ołał aw anturę i uL 
;;iłował obecnych poranić nożem. Policja Osadziła go 
w' areszcie

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za wywołanie aw an­
tur i zbiegowiska odstaw ;ono dó aresztu Michalinę 
Głośnicką, Semka Iwaśka i Romana Pszerdenia.

Jakóba Schóchtera aresztowano za niespełnienie 
•Obowiązku służby wojskowej, zaś 16- letnią An­
nę Przenkę za włóczęgostwo.

Michalinę 3esmun odstawiła policja slryjska do 
Lwowa, gdyż znaleziono przy niej wiele rzeczy po- 
■ri odzpcych najprawdopodobniej z kradzieży.

Przed tygodniem zdarzyły się dwa wy­
padki samochodowe w P> rz uchowicach, spo­
wodowane szaloną jazdą na skręcenie karku. 

> \  ostatniej niedzieli zdlarzyło się znów!
pięć wypadków, spowodowanych zbrodniczą 
jazdą, w tern dwa wypadki śmierlelne. Wy,ni- 
kia w jęc z tegfó, że speejalnie w niedżiele auto- 
tmobjliśpi szaleją, bądź pod ‘wpływem alko­
holu1, Itądź też zniewoleni przez szajki nie­
robów, którzy rozkoszują się pędem z wia­
trem , - nje bacząc, żc ich przyjemność 
iselki ludziom skraca zdrowie wskuiek wzbi­
jania tulmanów kurzu, oraz pozbawia życia 
o fłąr popadłych pod koła aut.

Istnieją wprawdzie przepisy, norm ujące 
szybkość jazdy po ulicach. Rozporządzenia 
te1 nie są  jednak respektowane przez właści­
cieli laul, jak o tern świadczą wypadki.

N iejaki Emanuel W eintraub. z ani. przy 
Ul. Łokietka, kierując aulem-dorożką. w ul. 
S tryjskiej najechał na kilkuletniego Żbignie- 
Iwial i umaszewskiegO, który doznawszy zała­
mania kości czaszkowej, zginął na m iejscu. 
[Zwłoki ofiary rozwydrzenia odstawiono do 
Instytutu medycyny sądowej.

O fiąrą zbrodniczej jazdy padł również 
[Maks Sleinnbach, z ant. przy Drodze Lubieii- 
iskiej1. Jechał on wozem ciężarowym, nałado­
wanym flaszkami i syfonami z Zim nej’ W o­
dy do Lwowa. Na moście sichowskim naje- 
Iclhiał aulemt z tylu na w'ńz jego niejaki Ju ljan  
Jćnryk, *ziaim. W Ijogdanówce. W óz potrącony 
igjwiaitownie przew rócił isię, przyczeini Stein- 

••uch doznał licznych obrażeń, zaś 7-letni 
syn jego Henio zoslał przygnieciony cięża­
rem  i zginął na miejscu.

Szeregowcy (i p. 1. przytrzym ali Kifryka, 
oraz iadącego z nim W łodzimierza Romana. 
Okazało się, że KUtyk w stanie podchmielo­
nym kierować wówczas autem kolegi, klóryj 
polecił mnt1 istrzec maszyny. ”  uryka osadzono 
w areszcie.

WAPNEM iWYPALIŁ OCZY. Antoni Lenard, zann 
W Łodzi, podczas kłótni z  Edwardem Kraszewskim 
rzucił garść wapna przeciwnikowi w oczy. Nastę­
pstwa tego były okropne. W apno wypaliło bowiem 
nieszczęśliwemu oczy, nim zdołano mu udzielić po­
lnie cu i odstawić do sznitala. Sorawca okaleczenia 
kolegi został aresztowany.

Zam achy samobójcze kobiet.» „ar m
Wczoiraj popołudniu zawezwano Pogotowie rat. 

Idó realności przy ul. Wołyńskiej J. 33. Tam zastano 
w mieszkaniu Jana Biłyka, zwłoki młodej dziewczyny 
z przestrzeloną praw ą skronią. Na miejscu zjawił się 
Wkrótce lekarz dzielnicowy, 'który stwierdziwszy zgon 
polecił zwłoki denatki odstawić do Instytutu medy­
cyny sądowej. Jak się następnie okazało, samobój- 
jczynią była 18- letnia Marja Krzyworuczka, córka 
respiejenta straży akcyzowej, zam. na rogatce Stryj­
skiej. Przed zamachem napisała ona kilka kartek  oo- 
żegnalnych do matki i przyjaciółek, z których to  
notatek możnaby wnioskować, że samobójstwo popeł­
niła z powodu zawiedzionej miłości czy też uw ie­
dzenia jej przez jakiegoś młodego osobnika.

Policja zarządziła dochodzenia w tej sprawie.
W Rynku pod 1. 12, wczoraj popołudniu usiło­

wała struć się 20- letnia MiCbaljna K., Desperatkk 
ppzeu niedawnym czasem przybyła z Sambora do 
Lwowa, w 1 celu poszukiwania roboty krawieckiej. Nie 
znalazłszy zajęcia, ze zmartwienia usiłow ała pozbą- 
wić się życia. Pogotowie rat. udz;eljło jej pomocy 
i odstawiło do  szpitala

Jak umierał Gawryło Princip.
W  jednem z angielskich pism ukazał się artykuł 

tir. Papipenheima, lenarza więziennego, w  Theresien- 
stadt gdzie rząd cesarskiej Austrji kazał umierać 
choremu na sicboty młodemu Principowi, zabójcy 
arcyks. Ferdynanda i jego żony. Szczegóły, doty­
czące pobytu Principa w  więzieniu, podane na ^Od­
stawie obserwacji i rozm ów  z wjęźniem, rzucają 
pełne Iświatlo Ina (postać bohaterskiego młodzieńca, któ­
ry poświęcił się za w olność n a ro m ! Świądczą one 
również o Wy raf in owadem okrucieństwie^ z jakiem nad

A braham  H urtig , dostawca łnleka. zam. 
fwi Zimnej Wodzie, sta ł chwilowo z wozem 
na Bogdanówłoe. W  tym czasie nadjechało 
auto 8240, którego kierowca nie dawał ża­
dnych sygnałów , potrąciło H nr Lig a. k tóry u- 
padłszy, stracił przytomność. W łaściciel auta 
zbiegł dó miasta, aby w dalszym ciągu ka-> 
leczyć i zabijać ludzi.

Jan Wojciechowski, k ieru jąc  autem nr. 
8033 w1 ul. Żółkiewskiej, podczas wymijania 
ltramwaju, wpadł na jednokonną dorożkę nr. 
03. D orożkarz Jakób Hittel. spadł z kozła i 
doznał licznych obrażeń, koń jego lógł z 
połamanemi nogami, dorożka zas i auto do­
znało poważnych uszkodzeń. Hittel poniósł 
szkodę 400 zł., gdyż rakarz m usił dobić i 
zabrać okaleczalego konia.

Zbrodnicze jazdy lautomobllislów dały. 
się bardzo we znaki publiczności. Jak  w iel­
kie oburzenie wżbudziają u spokojnych prze­
chodniów świadczy o tern wypadek samosą­
du1 potrąconego przez samochód.

W  ul. Zaimarstynowiskiej M arjan Pietra- 
,szewski, k ieru jąc lautem 8191. potrącił prze­
chodzącego Jozefa Komarzyńskiego. Ten zdo­
ła ł  zerwać się z b ruku , dopadł Pielraszew'- 
skieigo, poturbowlal go laską, oraz jógo pasa­
żerów, a popadłszy w rodzaj1 szału, pobił la­
tarnie przy aucie, pociął nożeim skórę na 
siedzeniach, wi końcu zranił w rękę poste­
runkowego Motykę, oraz kopnął dwóch in ­
nych policjantów, którzy, zjawili się tam po 
niewczasie. ,

Krwawe to pokłosie tylko jednego dnia 
dosądnje świadczy, jaką plagą stało się roz­
wydrzenie właścicieli aut. Hadze bezpie­
czeństwu winny przeto spełnić swój obowią­
zek i z-apobiedz na przyszłość mordowaniu 
i kaleczeniu przechodniów przez  tych osobni­
ków.

t

nieszczęśliwym chorym znęcau sję posiepacy ce­
sarscy.

,,Robił on wrażenie — pisze ar. Pappenheim —  
Lmatycznego nie rozsądnego i psychicznie normalnego 
(młodzieńca. Licząc 19 lat życia, chciał Wziąć u- 
dział w wojnie bałkańskiej ale byt za słaby. Zwykle 
sypiał tyhco 4 godziny; umysł jego był przeniKnję- 
tjy iedynie myślą wyzwolenia i zjednoczenia narodu 
Serbskiego*.

0  jego pobycie w  tyięzienju pisze lekarz co na­
stępuje :

„,Przed imiesiącem próbował się. pow iesić na 
fęczniku. Ma ropiąct rany na piersjach i ram ionach; 
oozeKuje pozw olenia na przeprowadzenie amputacji 
tręki. Mówi, że życie takje jalk jego ijest niemożliwe, 
!że gdy ty lko znajdzie sposobność, ponowi zamach 
Samobójczy. Myśli z tęsknotą o swych iddkioach ale 
żadnych listów ni wiadom ości nie wolno mu' odbie­
rać. (

— Usłyszałem smutną wiadomość -—• powiedział 
pewnego dnia — że Serb ja już nie istnieje. Mój biedny 
Serbski lud!"
i Ideałem, jego było zjednoczenie Serbów, Chor- 
kvalów i Słoweńców ale nie pod Austrją. Nie pragnął 
być bohaterem chciał jedynie umrzeć za swą, ideję. 
Nie może wierzyć. iaby z jeigo przyczyny Wybuchła 
wojna światoWia.

, Młody człowiek, zamknięty tw ciemnej zawsze 
cel., gdzie umierał pa suchoty, cierpiąc ponadto z 
powodu ropiejących ran, nie m iał powodu dawać 
fałszywych informacji — pisze dr Pappenheim. Opc 
wiadał, że w  jesieni 1913 w raz z dworne tow arzy­
szami powziął plan zamordowania gucernatora w oj­
skowego Bośni, Potiorka. Planu tego zaniechano. Re­
w olw er otrzymał od m ajora serbskiego, Tankowiaza, 
W ciągu całego miesiąca przed wykonaniem zam a­
chu oddawał się studjom i czytaniu książek. Miał 
bogatą bibljolekę i skupy ,vał coraz nowe książki. 
Dlatego w więzieniu najbardziej odczuwał zakaz do­
starczania mu jakichkolwiek książek Nikomu nie 
Wolno było z tnim mówić. W  Ciemnej celi której dlrzwi 
otworzyć się mu miały tylko do grobu, pogrążony w 
samotności, oczekiwał Princjp swego końca, nie ma­
jąc żadnej nedziaji, nie doznając wyrzutów sumienia.

1 tam umarł, nie doczekawszy się trjumfu sw e ­
go narodu, za który tak ochotnie poświęcił swe 
młode życie.
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juitecałura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO

W torek o godż. 7.30 wiecz. „Słonce wschodzi..," 
Premiera;.

Froda, o 1 godz. 7.30 wiecz. „Maleństwo". 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Słońce Wschodzi".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

W torek, o godz. 8. wtocz. „Byczo jest..." ‘
Środa, o  godz. 8. wiecz. „Byczo jest..." ! 
Czwartek o godz. 8. w iecm r „Byczo jest..." 

REPERTUAR KIN LWOW SKICH:
•..KOPERNIK" i „MARYSIEŃKA": Paryż o pół­

nocy, dramat, oraz Dzieje lekkomyślnej mężatki. 
,,LEW“ : Intryga księżnej Dimitrescu.
,,^ALACE": Cyganerja.
„.APOLLO": Nędznicy.
„ROCOCC": Zazdrość.
,,CHIMERA": Gdy mężowie zdradzają. 
„FATAMORGANA": Nad błękitnym Dunajem.

TEATR WIELKI występuje cfzi|ś z ostatnią prem ie­
rą dramatyczną bieżącego sezonu teatralnego, któ­
rą będzie przepiękna sztuka amerykańska Lulu VoI- 
m ar: „Słońce wschodzi". Główną postać niewieścią 
odtwarza W anda Siemaszkowa, której dziełem jest 
zarazem pomysłowa, Wysoce artystyczne opracowanie 
reżyserskie, W innych rolach czołowych w ystąpią 
pp.: Girzębska, Bielecki, Dąbrowski, Kalinowski, Przy- 
stawski, Szyndler i jZabielski.

WYSTAWA ART. MAL. Marcelego Harasimowi­
cza i  Artura Klara (Pałac Sztuki pl. Targów Wsch.) 
trw a w dalszym ciągu. OtWarta od godz. 11 — 6. 
W stęp 50 gr.

Równocześnie w  Gmachu Muzeum Przem. (ul. 
DziedUszyćkich 1. 1.) wystawa art. mai. L. W yczół­
kowskiego, I. Trusza, A. Bartkowskiego, Janiny Rei­
ch ertówny (rzeźba) i inż. J. Awina (proj. arch.) Od 
J ll  —  1.30.

sportu.
W  dniu wczorajszym ukończonu lożgrywkl w  

pierwszej kolejce o m istrzostw o Pol. Ligi, Piłki No­
żnej. g(dzie na 26 możliwylch do zdobycia punktów 
uzyskały: ,

1) W isła 19 p. — 2) I. F. C. 18 p., — 3) 
Pogoń 16 p., t— 4) Ł. K. S. 16 p., —  5) T. K:

S. 1 5 p., ■—  6) Legja 14 p., —  7) Ruch 14 p„ — 8) 
Polonia 13 p., — 9) Czami 12 p., —  10) Turyści 
11 p., —  l l )  Hasmonea 11 p ,  —  12) W arta 10 
p., — 13) W arszawianka 7 p„ 1— 14) Ju trzem a 6 p.

Dzisiaj więc trudno przepowiedzieć, klory z w y­
mienionych klubów osiągnie pierw sze miejsce i ty­
tuł m istrza na rok 1927, bowiem każda z drużyn 
może zdobyć w  drugiej kolejce 26 pt

Wyniki z ubiegłej niedzieli przedstawiają sję na­
stępująco :

T. K. S. [— CZARNsI- 4 : 0 03 : O), Niespodziewane 
a po  części i niezasłużone zwycięstwo gości, któ­
rzy zdobywają trzy bramki z  błędów1 praw ego obroń­
cy względhie bram karza, któremu bezwarunKOWO p o ­
trzeby więcej eilastyczności i obrotności, a najw a­
żniejsze lnicja%\^y i jlechnjki chwytów1, w ,czem jaskra­
wo medopisuje. Czwarty punkt samobójiczy.

Mimo upału prowadzono grę w  szynkiem tem ­
pie przy znacznej przewaaze Czarnych, którzy w sku­
tek wstawienia rezerwowych jgraczy nie wykazali po- 
tizehnego zrozujmienia i zg-anja, przez co dużo ko­
rzystnych pozycji podbramkowych zniweczono. Przy 
odpowiednim treningu i pilnej pracy mogą Czami z 
powrotem  zająć miejsce W1 czołoWej grupie. T. K. 
S. przedstawia drużynę przeciętną, bez wybitnych je ­
dnostek, o  lotnym dobrym napadzie i słabych ty ­
łach. '

W  drugiej połow ie T. K. S. gra defenzywme „mu­
rując" i uniemożliwia i tak niedysponowanemu na­
padowi Czarnych zdobycie choćby honorowego go- 
ala. Sędzia p. Komgold z Krakowa W rażąay spo ­
sób krzywdził miejscowych. Publiczności około 
4.000. ,j, i

HASMONEA —  TURYŚCI 3 : 3 (1 : 2). Dzięki 
znanemu na wszystkich boiskach w  Polsce ze swej 
nieudolności i nieznajomości sędziowania, panu Ła­
bie zawody te siały się Wielkjm skandalem!, i tylko 
dzięki szybkiej interwencji zarządów Czamygh i Has- 
mor.ei, uchroniono p. Labę od pobicia przez tłum, 
który wtargnąwszy na boisko, usiłow ał dokonać na 
p. Łabie samosądu.

W ina leży po stronie prezesa Kolłegium sędziow­
skiego p. Obmbariskiego, 'który lekaeważąc liczne g ło­
sy prasy, n tdal powierza odpowiedzialną funkcję sę­
dziowską p. Labie, który swem kary go dnem zacho­
waniem się prow okuje formalnie publiczność, z któr 
rej iczęśc zraża isię tio tak pięknego sportu, a re­
szta znajduje ujście swych rozwydrzonych porywów,. 
Sądzimy że p. Laba na żadnem lwoWskiem boi­
sku się nie (znajdzie.

Przebieg matebu dość interesujący, dwie bramki 
padają z rzutów karnych, przyczem dla Hasmonci W 
9 mim d e  po normalnym czasie.

WARSZAWA: POGOŃ (Lwów) '— POLONIA! 3 : »3 
(1 : 2). i

KRAKÓW: WISŁA — RUCH 4 : 2 i(l : 1) (z|awody 
przyjacielskie.

LWÓW: GRAFIKA —  HERTA 3 : 1 .
R. K. S. POLONIAi 1. : 0 '(0 : tt*. ' !
UKRAINA —  JUTRZENKA! 5 : 3 ,(3 : pjfr'
LWOWIANKA — KRESOWIA; 5 : 0 (3 : 0>,
HASMONEA II. — LECHIA) Ilf. 4 : 2 (A : 1),
CZARNI III. — R. S". 0 .  5 : 0 |(2 : 01,
P l a c ó w k a  — l e g i a  2 : 2 <2 : 1 ).

—iP S -

2  ruchu robotniczego.
EACZNOSĆ STOLARZE! Omijać Lwów, z pCK 

wodu strejku.

CZERWONI HARCERZE BACZNOŚĆ! OBOZY LE­
TNIE DLA HARCERZY! Organizacia Młodzieży TUR. 
urządza obóz letni dla Czerwonych Harcerzy na m . 
sierpień Obóz podbielony jest na diwutygodniowe 
okresy, od 1. do 15. sierpnia i o d  16. do 30. sierpnia. 
Obóz mieścić się będż;e w wojeWódtwzie warszaw- 
skiem i w pięknych warunkach naturalnych. Obóz 
jest bezpłatny. Uczestnicy wpłacają tylko 3 zł. na 
koszty organizacyjne oraz płacą 50 proc. biletu ko­
lejowego od mieisoa zamieszkania do obozu, przy 
czem jeśli koszt przejazdu, już p o  zniżce wynosić bę­
dzie z danej miejscowości więcej niż 12 zł. to  resztę 
pokryje Komitet Centralny.

Zapisy harcerzu należy nadsyłać na I. okres do 
20. lipca, na II. okres do 5. sierpnia, pod1 adresem  
Kom. Centr. Org. Młodz, TUR, Warećka 7. Obóz 
obliczony jest na 50 osób na każdą zmianę. W  ra ­
zie napłyWu Większej ilości kandydatów1, Kom. Cen-r 
tralmj będzie przydzielać odpowiedni kontyngeht. O? 
bóz będzie posiadał specjalnego kierownika, który 
czuwać bęazie nad uczestnikami. Haroerze winni; za­
brać: koc, 2 zmiany nielizny, przybory do jedzenia 
i przybory do ]myqia| i t. d.

Czerwoni Haroerze W arszaw y, Lodzi, ZagłęDia, 
Kutna i jnnych, — obeślijcje I. obóz należycie To 
nietylko odpoczynek to wychowanie młodych in­
struktorów Czerwonego Harcerstwa.

Naasyłajcie zgłoszenia. ,
—

Kii wiersz mllm. 1 zzpaltowy zwykle za tekstem 
* .  —-16. Nadezłane Zł. —-40. w tekście Zł. —*70. b O G Ł O S Z E N I A b

Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł. —'10. 
Komunikaty ZI — 65 iamipjsi’Ov.e 0 2&4/, drożej.

M ł n r s r u i s i  nowa, lekka, sprawna okazyjnie do sprze- 
I f llU U d rilla  dania. Pożądana szybka decyzja, oraz mo 
lory, maszyny młyri- P j | Q t ”
skie, pasy, gurty i r I Lwów, Batorego 4.

Ma raty! Za  gotówkę!
Niebie - dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy. firanki, chodniki, 

kołdry, wózki dziecinne, leżaki itp. poleca

KorenbEit L w ó w , B ra je row sk a  4

Wyroby z marmuru i terasso
budow lane, cm entarna, m eblowa i galanteryjne

w ykonuje  pracownia 317-

Kornela Zelaszkiewicza
L w ó w , u l .  U b o c z  3  (górny Łyczaków).

PIELĘGNUJCIE SKÓRĘ

w s z e c h ś Dw a tu w o  zn an em j o d  k il k u d z ił s ^ cjł/ l a t .

M F N A E A JA . PIĘKNA P łfĆ . GŁADKĄ CERĘ.I
a  t a k ż e  u s u w a j a :

P*f6l. CZERWONOŚĆ i SZORSTKOŚĆ SKÓRY.
• Żą d a ć  w  A s t e r a c h . o b o 9 £ j*j a c »  n p E R h m a iJ A c t

N O W O Ś Ć !
W y s z ła  z  d r u k u :

Dra M ieczysła  waw a 
K o siń sk ieg o , Te ch ­

nika M ięsienia 
Leczniczego (Masaż}
69 o ry g in a ln y ch  iln s tr. 
w tek śc ie . C ena  zł. 5 ‘—  
w  op raw ie . Do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOW YM

R o d o w o d o w a  H o d o w la  P s z e n i c y
Zygm unta Łączyńskiego 

w  Zaborzu p. st. Rawa Ruska, donosi, ż<
„ Z A B O R Z A N K A ”

pszenica ostka, wczesna, o ziarnie bronzowem niewybredna- 
co do gleby i nawożenia, bezwzględnie zimotrwała, odporna 
na rdzę i śnieć niewylęgająca, a przytem niesłychanie pienna 

jest do nabycia przez firmy :
„ E L IT A "  sp. z.o 0. we Lwowie, ul. Lelewela, 5a

T a d e u s z  W a s s u n g  i  SHa,
Cena za 100 kg. 75 zł., przy zamówieniach ponad 
1.000 kg. 72 zł., ponad 2.500 kg. 70 złotych.

Korzysta! z  r«łączeń lutniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„ A E R O L O T “  S .  A .
In fo rm a c je  >

Lwów Nr. telef. 2—19 
„ „ 9 -3 6
™ „ 8-11
.1 ,, 6— 10
„ „ 2 2 -7 5

Kraków „ ,, 32—22
.. „ 26—4£

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 1 9 -8 8
„ „ 8 - 6 0

Łódź „ „ 3—11
„ „ 2 6 -1 6

Gdańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783— 96

„ 485 -60

Zastępca naczedn. redaki i red. odpow. BR ONISŁAWi SKALh) K. — Druk. Dud. Sp. T. iWlyd.. Lwów. ul. D. Sapiehy 77. Ted 4Qfi


